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Na dobrej drodze.
Między Polską a Niem cam i, dwo- 

^  krajami bezpośrednio z sobą sąsia- 
bującemi, mającemi, silą rzeczy, m nó­
stwo wspólnych interesów, istnieją od 
^eregu lat stosunki, w  calem tego sło- 
^ a znaczeniu, anormalne. N ie sztuka 
Mnić drugiego, ale faktem  jest — bo 
U2na;ą to, zdaje się, dziś sami Niem - 
CY> że ze strony polskiej nieraz ^zy- 
ftione były próby, by tej sytuacji kres 
Potożyć. Mieliśmy sposobność \vyka- 
2ac to w szeregu artykułów . Obecnie 
stwierdzić nam wypada, że i po srro- 
nje niemieckiej nastąpiło pewne zro­
b ie n ie , że tolerować dalej tego stanu

stosunku do wschodniego, potęż­
n o  sąsiada, niepodobna. W skazuje 
rJa . t°  kilka faktów , które zaszły w 
b a c h  ostatnich.

Przedewszystkiem znanym jest już 
Jt°munikat Ministerstwa Spraw Z a­
granicznych, wedle którego w dniu 31 
bazdziernika, podpisane zostało rriię- 

2y Niemcami a Polską porozumienie 
^  kwestjach dotyczących wzajemnego 
b e cz e n ia  się pretensyj finansowych 
Polsko-niemieckich oraz zaprzestania
‘-KWidacji mienia niemieckiego w Pol­
sce.

A b y zrozumieć dobrze tę sprawę, 
Należy się cofnąć nieco wstecz. Oto 
Bjlja Dawesa przyjął, że rząd Rzeszy 

2a annuitetami, nie jest obowiązany 
CżVnić żadnych . innych wypłat. ' Za- 
?beżenie to odnosiło się oczywiście 
1 °o Polski. Równocześnie jednak Pol- 

a w żaden sposób nie była zwolnio- 
^  od obowiązku regulowania swych 
^°fc>owiązań względem rządu i oby- 

aien niemieckich. Obecnie — iak to 
b n ik a  z treści wspomnianego komu- 
Jj*katu urzędowego — rząd niemiecki 

ezWątpienia pod naciskiem saleceń 
b a r ty c h  w planie Younga) zrzeka 

definitywnie wszelkich roszczeń 
s,a.k Rzeszy, jak i jej obywateli do Pol- 

’> równocześnie zaś Rząd polski 
^Vni to samo w stosunku do P.zeszy. 

^stąpiło więc pewnego rodzaju w y-
róv, nanie wzajemnych pretensyj.

.. r akt zaprzestania dalszej likwida- 
że* LT11,en!a niemieckiego w Polsce nro- 

byc łatwo żle zrozumianym i w y-
sUn;̂ tem  być może twierdzenie, ja-

ysmy poza ustępstwami fiskalne-kob

Poczynili na naszą niekorzyść tak- 
~ ustępstwa natury politycznej. Pod 
Vm względem musimy zwrócić uwa- 

na dwa zasadnicze momenty. Po 
Pierwsze: plan Younga wypowiada się 
. 2aprzestaniem likwidacji, co z ko- 

czności przesądzało w dużej mierze 
nasze stanowisko; po drugie: likwida- 
b  własności niemieckiej odbywa się 
—7 od sześciu lat i jest w  chwili obec- 
5 ?i dość daleko posunięta. Dotychczas 
. ^ b id ow an o 120.000 ha i 1.600 ob- 
ro miejskich; Polska zaś obecnie 
.Sygn u je  jedynie z likwidacji 20.000 

- 30 obiektów miejskich. Chodzi 
T. v o cześć iuż stosunkowo me 
Melką. ‘ '

9 statni ten układ jest bezwzględnie 
^ a,znym krokiem  naprzód w ureguło- 

b  wzajem nych stosunków, gdyż 
. -adzie kres kilkunastu tysiącom skarg 
cv ? r° cesów wzajemnych, zaostrzają- 
 ̂ ch stosunki obu państw, doprowa- 
*a do likwidacji Trybunału miesza- 

tfY  W  Paryżu, usuwa istnienie pre- 
‘,sY1 o rr.iljonowe sumy, które ob-

ter.
ci.3Za*v poważnie zayranica * red vt

Bank Polski obniża stopę dyskont.
Warszawa, 7 listopada. (A. W.). 

N a porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia R ad y Banku Polskiego 
znajdzie się prawdopodobnie kwestja

obniżenia stopy dyskontowej. Zniżka 
wynosić ma pół procent. Również ob­
niżona ma być stopa lombardowa.

% ostatniej chwili.

W) jazd P. Prezydenta do Cieszyna.
(T elefonem  od naszego koresponden ta .;

Warszawa, 7 listpoda. Dziś o g. 
13 .15  P. Prezydent Rzplitej wyjechał 
do Cieszyna, gdzie weźmie udział w 
polowaniu. W  polowaniu tem weźmie 
również udział szereg dyplom atów, m. 
in. ambasador angielski Erskine, poseł

niemiecki Rauscher, poseł czechosło­
wacki Girsa, M inistrowie: N iezaby- 
towski i Matuszewski, generałowie 
Sosnkowski, R ydz-Śm igły i Fabrycy, 
oraz szereg innych osób.

Kwartalne spiawozdanie p. Deweya.
Warszawa, j. listpoda. Sprawozda­

nie o sytuacji finansowej i gospodar­
czej za III. kwartał, opracowane przez 
doradcę finansowego p. Deweya, zo­
stało już ukończone i oddane do dru­
ku. Z  początkiem przyszłego tygodnia 
sprawozdanie to będzie ogłoszone. P.

(Telefonem  od naszego ko respondenta .)

Dewey roztrząsa w  niem przede­
wszystkiem preliminarz budżetowy 
Państwa, omawia kwestję przyw ozów  
i w yw ozów , statystykę i t. d. Całe 
sprawozdanie utrzym ane jest w tonie 
inform acyjnym .

Masowe aresztowania w Chorwacji.
(T elefonem  od naszego korespondenta .)

Warszawa, 7 listopada. Z  Zagrzebia 
donoszą, że dziś w nocy aresztowano w 
Chorwacji 269 przedstawicieli życia

------------- c

Rocznica odzyskania 
Niepodległości.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 7 listopada. Dziś przed 

południem P. Prezydent Rzplitej przy 
jąi gen. Góreckiego, prezesa federacji 
obrońców O jczyzny, kuóry zaprosił 
P. Prezydenta na uroczystość, jaką u- 
rządza federacja w dniu 1 1  listopada.

Koniec strajku górników.
(T elefonem  od naszego korespondenta .)
Warszawa, 7 listopada. Z  Katow ic 

donoszą: Strajk protestacyjny górni­
ków  zakończył się. A gitatorzy kom u­
nistyczni rozpoczęli jednak dziś rano 
agitację, aby strajk utrzym ać w  dal­
szym ciągu. W  związku z tem, policja 
aresztowała kilkanaście osób, przeważ­
nie agitatorów kom unistycznych.

politycznego, finansowego i naukowe­
go. W śród ludności panuje wielkie 
wzburzenie.

Urzędowanie w dniu 
11 listopada.

(T elefonem  od  naszego korespondenta .)
Warszawa, 7 listopada. Dziś zostało 

ogłoszone we wszystkich Minister­
stwach rozporządzenie, iż dzień 1 1 -go 
listopada, podobnie jak dzień świąte­
czny, jest wolny od zajęć urzędowych.

Samobójstwo siostry 
b. cesarza Wilhelma.

(T elefonem  od naszego k o responden ta .,
Warszawa, 7 listopada. Z  Berlina 

donoszą: W  związku z naglą chorobą 
b. księżniczki W iktorji, rozeszła się 
pogłoska, że popełniła ona sam obój­
stwo. Stwierdzenie tej wiadomości jest 
niemożliwe, ponieważ szpital w Bonn, 
dokąd przewieziono siostrę cesarza, 
odmawia wszelkiej informacji.

polski i stwarza zdrową atmosferę dla 
rozm ów w dziedzinie gospodarczej.

W  tej ostatniej, również istniej..] 
oznaki bliskiego odprężenia sytuacji. 
Plan Younga stwarza . dla Niemiec 
wprost konieczność porozumienia się 
z Polską. Plan Younga zmusza je ao 
myślenia, jak w końcu zwracać poży­
czone kapitały. Drogą ku temu naj­
ważniejszą będzie wzmożenie ekspor­
tu niemieckiego; w tym  zaś wypadku 
Polska jużto jako rynek, jużto jako 
kraj transytow y między Niemcami a 
krajami wschodniemi, przedstawia 
duże możliwości.

Istotnie też od czasu ustąpienia dr. 
Hermesa, k tóry  wyraźnie sabotował 
sprawę polsko-niemieckiej ugody han­
dlowej, od czasu, kiedy na czele dele­
gacji niemieckiej stanął poseł niemiec­
ki w W arszawie, U lrych  Rauscher, 
sorawa ta poczyna przybierać pom y­
ślniejszy obrót. N iem cy wystąpili o-

statnio z propozycją zawarcia zamiast 
normalnego traktatu, regulująttgo 
wszyskie zagadnienia na czas dłuższy, 
na razie t. zw. >*malego traktatu«.

Oczywiście przy rokowaniach, któ­
re będą się na ten temat toczy!)7, m u­
simy baczyć na to., by wszelkie nasze 
koncesje skompensowane zorały kon­
cesjami wzajemnemi. Tem  bardziej, że 
nie przystępujemy do rokowań pod 
przymusem konieczności, ale jedynie 
i wyłącznie w  myśl naszej prawdziwie 
pokojowej polityki, opartej ną śmiałej 
i stanowczej akcji praktycznej. Dali­
śmy dużo dowodów dobrej woli i do­
starczym y ich niewątpliwie i w  aaj- 
szym ciągu, ale zdajemy też sobie 
sprawę z tego, że z każdym  niemal 
dniem stajemy się coraz mocniejszymi 
i coraz bardziej poszukiwanymi kon­
trahentami.

25-lecie walk o niepod­
ległość.

Warszawa, 6 listopada. (P. A. T.).
W  godzinach przedpołudniowych Pan 
Prezydent Rzplitej przyjął na audjen- 
cji delegację uczestników walk o nie­

podległość z r. 1904, w  osobach pułk. 
Sławka, posła Jaworow skiego i pułk. 
Piątkowskiego. Delegacja zwróciła się 
do Pana Prezydenta z prośbą o przy­
bycie na uroczystą akademję ku ucz­
czeniu 25-lecia walk z r. 1904. Pan 

Prezydent przyrzekł swą obecność na 
akademji.

Stan zdrowia 
Ignacego Paderewskiego.

Bern, 7 listopada. (PAT). W  zwią­
zku z obiegającemi wczoraj w  nocy 
alarmującemi pogłoskami o stanie 
zdrowia Paderewskiego, korespondent 
szwajcarskiej agencji telegraficznej za­
sięgnął informacji w  sanatorjum, w 
którem  przebywa chory. W edle relacji 
korespondenta, stan zdrowia Paderew­
skiego jest względnie zadowalający.

Rocznica rewolucji 
w Sowietach.

Moskwa, 7 listopada. (PAT). Ob­
chód 12 rocznicy rewolucji październi­
kowej rozpoczął się wczoraj uroczy- 
stem zebraniem w wielkim teatrze w 
obecności członków rządu, przewodni­
czących partji komunistycznej, przed­
stawicieli syndykatów robotniczych i 
licznych delegacyj robotniczych z za­
granicy.

Liczba bezrobotnych 
w Anglji.

Londyn, 7 listopada. (AM .). Licz­
ba bezrobotnych wzrosła w ostatnim 
tygodniu o 20 tys. osób i wynosi 
1,234.000 osób.

Katastrofa lotnicza.
Londyn, 6 listopada. (P. A . T .). 

Samolot niemiecki, który odleciał z 
C roydon dziś rano _ godz. 9.44 w kie­
runku Amsterdamu i Berlina spadł, o- 
garnięty płomieniami w Surrey. Z  po­
śród 8 osób, jadących samolotem 
7 zostało zabitych, jedna osoba zaś 
jak się zdaje, ocalała.

Autobus wpadł do rzeki.
Wilno, 7 listopada. (A. W.). W po­

bliżu N ow ej W ilejki z wysokości 13  
m etrów spad! do W ilejki autobus, ja­
dący w stronę Wilna. D w aj pasażero­
wie odnieśli ciężkie rany. Autobus do­
tychczas leży w rzece.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 7 lisopada.
Giełda pieniężna. O broty nieco 

zwiększone, tendencja silna, usposo­
bienie ożywione.

Giełda zbożowa. O broty skromne, 
tendencja utrzym ana, usposobienie 
spokojne.
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Zjazd Filaretów w Warszawie.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

W  chwili, gdy bieżące sprawy i 
y^ypadki polityczne rzuciły znowu 
(miejmy nadzieję, że nie na długo!) 
zarzewie niepokoju i rozdrażnienia w 
pewne sfery naszego społeczeństwa, 
milo jest pokrzepić siebie i innych 
wspomnieniem chwil podniosłych, 
czystych i jasnych, jakie onegdaj dane 
nam było przeżyć. W  W arszawie od­
był się w  święta zaduszne pierwszy 
w  wolnej Polsce Zjazd Zw iązku Fila- 
retów, tej niegdyś młodzieży, a dzisiaj 
już starszyzny niepodległościowej, 
która na długo przed wojną umieściła 
na swym  ideowym  sztandarze hasła 
walki o wolność i niepodległość Pol­
ski drogą czynu zbrojnego. Było  _ to 
jakby dalsze pokolenie dawnych Filo­
m atów i Filaretów wileńskich, w ierzą­
cych niezłomnie w  odrodzenie O jczy­
zny i zdążających do tego odrodzenia 
przez realizację najszczytniejszych 
wskazań m łodzieńczych: miłości O j­
czyzny, rycerskości, czystości charak­
teru, pracy ofiarnej i zapominającej o 
względach osobistych. "Zw iązek Fila­
retów'; odbywał przed wojną swoje 
zjazdy za granicą, w  środowiskach e- 
m igracyjnych polskiej młodzieży. D zi­
siaj doczekał się tej szczęsnej chwili, 
że wolno mu obradować w  wolnej 
stolicy Polski.

Zjazd rozpoczął obrady dnia i-go 
listopada w  południe uroczystem ze­
braniem w  sali K lubu U rzędników  
PaństwoYzych. Przybyło na to zebra­
nie około 300 członków Zw . Filare­
tów  z całej Polski.

W śród obecnych zauważyliśm y m. 
in. gen. Roupperta, posła. pułk. Sław­
ka. posła Kościałkowskiego, Downa-1 
rowicza, W iceministra Starzyńskiego, 
dyr. dep. M. S. Z. p. Łukasicwicza, 
dyr. P. A. T . R . Starzyńskiego, pułk. 
dypl. .Ulricha, pułk. Sawickiego, wice­
prezydenta m. Szpotańskiego i in.

O brady zagaił prezes ostatniego 
Zjazdu U nji M łodzieży Postępowej 1 
Niepodległościowej (jeszcze przedwo­
jennego!) p. Piotr Górecki, były dyr. 
P A T -a gorącem przemówieniem. — 
Przypom niał dawne hasło Zw iązku 
Filaretów : w olny człowiek w  wolnej 
Polsce, i powołał się na przewodnią 
rolę, jaką w  w ykuw aniu tych haseł 
niepodległościowych, walecznych, n ie­
ustępliwych, odegrał Józef Piłsudski, 
budowniczy Państwa Polskiego. (Sło­
wa te przerwano entuzjastyczną owa­
cją na cześć Pierwszego Marszałka 
Polski). Akcentując przedwojenne 
marzenia i czynne w ysiłki Filaretów 
w  dążeniu do zbrojnej walki z w ro­
gami, w yw ołał przed oczym a zebra­
nych tę chwilę niezapomnianą ze zjaz­
du Filaretów w  Leodjum  w  r. I 9° 9> 
gdy to emisarjusz Józefa Piłsudskiego, 
dzisiejszy gen. Sosnkowski, przybył 
między nich i przyniósł wezwanie do 
gotowania czynu orężnego. W tedy 
skończyła się konspiracja a zaczęło się 
przygotow ywanie niedalekiego czynu. 
Po przemówieniu prezesa Góreckiego, 
zakończonem okrzykam i na czesc 
Niepodległej Polski i Marszałka Pił­
sudskiego, przystąpiono do wyboru 
prezydjum  zjazdu.

N a przewodniczącego w ybrany zo­
stał jednogłośnie dyr. P. Górecki, za­
praszając do prezydjum  p. posła K oś­
ciałkowskiego i p. Adama Skwarczyn- 
skiego, jako wiceprzewodniczących 
oraz na członków pp. Bukowską i K o ­
złowską i pp. Bukowskiego i W iesio­
łowskiego.

Dziękując następnie za w ybór, p- 
G órecki powitał w  serdecznych sło­
wach przybyłych na zjazd gości, a w  
szczególności prezesa B B W R ., pułk. 
Sławka.

Przy przemówieniach powitalnych 
pierwszy zabrał głos w  im. Zw iązku 
J> g jon istów  pułk. Sławek, przem awia­
jąc w  takich mniejwięcej słowach:

»W itając zjazd Filaretów  w imie­
niu Zw iązku Legjonistów, chciałbym 
podkreślić, że obie te organizacje po-

Warszawa, 5  listopada 1929.
wstawały jednocześnie. Filareci i Zw ią­
zek Strzelecki dali swoich łudzi do 
Legjonów. W eszli oni później do P. 
O. W ., dali tw órców  i organizatorów 
dla całej tej pracy, która została doko­
nana i jest nadal kontynuowana, a 
która się wyraża w  tworzeniu W ojska 
Polskiego, w  zdobyciu niepodległego 
bytu naszego Państwa. Polska musi 
szukać w swojem społeczeństwie nie 
tyle łudzi doktryn i teorji, lecz musi 
szukać ludzi, zdolnych do dźwignię­
cia ciężaru pracy nad rozwojem  Pań­
stwa. T ych  charakterów musimy szu­
kać między sobą i w  pokoleniu, które 
po nas przyjdzie«.

Następnie w itali zjazd w  imieniu 
' P. O. W . pos. Kościałkowski, w  imie­
niu biura wykonawczego na Rosję 
U nji M łodzieży Postępowej i N iepod­
ległościowej dyr. Łukasiewicz, w  im. 
Zw iązku M łodzieży Dem okratycznej, 
p. Szczekowski, w  im. »Zarzewia« p. 
Sasorski, w im. Organizacji M łodzieży 
N arodow ej p. Jankow ski. Jako  ostatni 
witał zjazd w imieniu polonii gdań­

skiej poseł polski z Gdańska, M oczyń- 
ski. W śród burzliwych oklasków i o- 
w acyj, uchwalono wysłać depesze do 
P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka 
Piłsudskiego.

N a zakończenie przedpołudniowych 
obrad, wygłosili referaty: p. Pomia-
nowski o »Ideologji filareckiej* oraz 
referat organizacyjny p. Lgocki.

W  czasie przerw y uczestnicy zjaz­
du udali się gremjalnie na pi. Marszał-i 
ka Piłsudskiego, gdzie prezydjum  zło­
żyło na grobie Nieznanego Żołnierza 
piękny wieniec z żywego kwiecia.

Następnie prezydjum  zjazdu po­
dążyło do Belwederu, dla złożenia 
hołdu P. M arszałkowi Piłsudskiemu.

Popołudniu pierwszego dnia obra­
dowały komisje.

W  drugim dniu obrad Zjazdu Fua- 
reckiego (2 listopada o 12  w  południe) 
przedłożono zebranym przedewszyst- 
kiem sprawozdanie Kom isji ideowej, 
które złożył przewodniczący tej Ko ■ 
misji, p. Jerzy  Drecki. W  związku 
z tern, uchwalono przedstawioną 
przez posła Medarda Downarowicza 
nową deklarację ideową. Streszcza się 
ona w  następujących punktach: Fila­
reci podjęli swoją walkę przed wojną 
pod zawołaniem: »W olny człowiek w 
w °lnej Polsce«, podjęli ją w okresie nie-

Narady polityczne.
W arszawa, 7 listopada. (A. W .).

Na Zam ku i w  Prezydjum  R ad y Min. 
prowadzone były wczoraj narady na 
temat sytuacji politycznej. W czoraj
między godz. 1 1  a 12  P, Prezydent
Rzplitej przyjął na Zam ku Marszałka

Piłsudskiego i Premjera Świtalskiego, 
z którym i odbył konferencję.

W  Prezydjum  R ad y Min. w  aktu­
alnych sprawach resortowych przyjął 
Premjcr Switalski M inistrów 
kowskiego i Kiihna.

Skład-

Kredyty dla mlynarstwa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 listopada. Bank Pol­
ski postanowił celem ożywienia tran­
sakcji na krajow ym  rynku zbożowym  
przyznać m łynarstwu kredyt w  w yso­
kości 10  m iljonów złotych. Kredyt 
ten będzie udzielony za pośrednic­
twem i gwarancją Banku Gosp. Kraj. 
Dotychczas m łynarze mieli w  Banku

Polskim kredyt do wysokości 7 miłj. 
zł., został on jednak całkowicie 'wy­
zyskany. Podniesienie kredytu zmie­
rza do poprawy sytuacji w  rolnictwie, 
gdyż uzyskanie przez m łynarzy środ­
ków pieniężnych um ożliwi im naby­
wanie zboża u rolników.

Ambasador polski w Londynie Skirmnnt
wręczy swe listy uwierzytelniające 12 hm.

Londyn, 6 listopada. (P. A . T .). 
W ręczenie listów uwierzytelniających 
przez Ambasadora Skirm unta odbę­
dzie się z zachowaniem przepisanego 
uroczystego ceremonjału dnia 12  b 
m. w południe. W obec tego, że król 
Jerzy  w  obecnym stanie swej rekon­

walescencji nie m ógłby dokonać ce­

remonjału, w  zastępstwie króla listy 
uwierzytelniające przyjm ie w kró lew ­
skim pałacu następca tronu książę 
W alji, w  otoczeniu świty królewskiej. 
Książę W alji odbierze po raz pierwszy 
w  zastępstwie króla listy uw ierzytel­
niające od ambasadora obcego pań­
stwa. 1 '"1

Aprobata polityki Mac Donalda. v-: f-*Ń
Londyn, 7 listopada. Podczas wczo 

rajszej dyskusji nad kwestją podjęcia 
stosunków dyplom atycznych z Rosją 
otrzym ał rząd M ac Donalda aprobatę 
Izby gmin. W niosek rządowy, wedle

którego mają być wznowione stosun­
ki dyplom atyczne z Sowietami został 
przez Izbę gmin przyjęty 324 prze­
ciw 199 głosom.

Przed otwarciem Reichstagu.
Berlin, 6 listopada. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym kanclerz M uller odbył kon 
ferencję z przywódcam i frakcji Reichs­
tagu w  sprawie ustalenia terminu 
otwarcia parlamentu. N a  konferencji 
zaopinjowano jednomyślnie, że zwoła­
nie Reichstagu nastąpić powinno 27 
bm. N a porządku dziennym znajduje 
się now y projekt ustawy o ochronie 
republiki i projekt ustawy plebiscyto­
wej przeciw planowi Younga, a to w  
tym  celu, by plebiscyt został jaknaj- 
prędzej przeprowadzony i nie prze­
szkodził pracom Reichstagu nad raty­

fikacją tego planu.
Berlin, 7 listopada. (AW .). W czo­

rajsze narady kanclerza Mullera z 
przywódcam i stronnictw rządowych 
nie przyniosły jeszcze wyjaśnienia nie­
pewnej sytuacji. W  kołach politycz­
nych utrzym uje się jednak przekona­
nie, że kryzys rządowy w  chwili o- 
becnej będzie jeszcze zażegnany, a 
przekształcenie gabinetu ograniczy^ się 
tylko do mianowania min. Curtiusa 
ministerm spraw zagr. oraz powierze­
nia jego dotychczasowej teki gospo­
darki członkowi partji ludowej.

Ofiary walki z prohibicją.
Waszyngton, 6 listopada. (PAT). 

Departam ent skarbu ogłosił, że od 
czasu wprowadzenia prohibicji 199 
osób zabitych zostało w  walce między 
agentami prohibicji a handlującymi 
napojami w yskokow ym i. W  związku

z tem dzienniki zaznaczają, że liczba 
ta jest bezwarunkoY o za niską, nie 
obejmuje bowiem zabitych w  walkach 
ze strażą nadbrzeżną Stanów Zjedno­
czonych. Zdaniem pism ogólna liczba 
zabitych sięga tysiąca.

woli, parci nieposkromioną »żać 
buntu o prawo do życia», żądzą »PU"" 
tu o istnienie*. W  imię tego w yznać' 
stwa swego, stanęli też karnie do sz3' 
regu zbrojnego przy Józefie PiłsU . 
skim i w alczyli o zerwanie pęt z zie"31 
polskiej i z ducha polskiego. Dzisiaj> 
po 20 latach, w  wolnej Polsce, wyr'3" 
żają przekonanie, że rola »Związku 
Filareckiego« nie jest skończona, 
istnieje konieczność i nakaz oddań'3 
dalej wszystkich sił do pracy dla P0'' 
ski. Praca ta pragnie ufundować g1'3'. 
nitowe podwalm y pod niezachwiany 1 
w ieczysty byt Państwa Polskiego, p f3 
gnie stw orzyć z Polaka wolnego ; moc­
nego człowieka, szczęśliwego szcz?' 
ścieni kraju i współobywateli. Przede' 
wszystkicm  należy w  Polaku rozwija3 
c z ł o w i e k a ,  dźwignąć w  nim 113 
piedestał najwyższe w alory wartości 
ludzkich, wykształcić w  nim: poczU' 
cie własnej godności, poczucie praW 
i obowiązków człowieka, zbudzić ^  
nim siły twórcze. Filareci głoszą dale) 
hasło prowadzenia Polski ku społecz­
ności, opartej o prawdziwą dem obili 
cję, której istota tkw i nietylko w sU" 

mowaniu liczby, lecz przedewszystkiem 
w  sumowaniu m ą d r o ś c i  i c h a ­
r a k t e r u ,  a której najpiękniejszy") 
wyrazem  jest osiągnięcie najwyższej 
sztuki — sztuki rządzenia sobą,

W szystko to wym aga odwagi i nie' 
ustępliwego trudu — mówi deklaracja

ale Filareci, ufni w wielkość i praw­
dę ̂  swych haseł, dążyć będą do teg" 
najwyższego swego celu, »aby wolny 
1 nieskrępowany w  swern człowieczeń­
stwie człowiek, znalazł syntezę swych 
ideałów w tej swojej społeczności; 
której na imię Państwo i w  której 
praca stanie się istotnym ideałem pra­
wa i powszechnego szacunku:;. W zy­
waj ą więc do szeregów swoich jaknap 
liczniejsze rzesze polskich patrjotów 1 
ludzi dobrej woli, a sami przyłączaj^ 
się ochotnie do wielkich zadań napra­
w y Rzeczypospolitej, podjętych prze2 
dawnego swego wodza i ideologa, ] ° '  
zefa Piłsudskiego.

Deklarację ideową zebrani przyjęh 
entuzjastycznemi oklaskami.

Następny punkt obrad dziennych 
był poświęcony sprawozdaniu Komis)1 
statutowo-organizacyjnej, której prace 
referował p. Jakubow ski. Statut Zw ią­
zku wraz z poprawkami, poczynione- 
mi przez Komisję, zreferował p. LgoC' 
ki. Statut został przyjęty z nieznacz- 
nemi poprawkami przez ogólne ze­
branie.

W  dalszym ciągu przystąpiono cło 
w yboru władz Związku, które wypa­
dły następująco:

Prezesem przez aklamację z o s t a ł  

w ybrany p. Gustaw Pomianowski.
D o Zarządu weszli p p .:P . Góreckn 

M. Kościałkowski, J .  Drecki, T . Świę­
cicki, R . Starzyński, H . Kąkolewski- 
J. Lgocki, A. Skwarczyński.

Ja k o  zastępcy pp.: M. Stachiewi-
czowa, M. D ownarowicz, J .  Lukasie' 
wicz, S. Higier, S. Głuchowski, M- 
Karski.

D o Kom isji rewzyjnej weszli pp-: 
S. Starzyński, H . Jaroszewiczowa, M- 
K lott.

Do Sądu honorowego pp.: A . Sa- 
m otynowa, T . Jem ielewski, N . Grzę- 
dzińska-Strugowa.

W  wolnych wnioskach przewod­
niczący odczytał list wiceprezydenta 
m. W ilna, p. W itolda Czyża, zapra­
szający Filarecję, by następny z j a z d  

odbyła w  mieście Filaretów i Filoma­
tów, w  W ilnie. Pozatem w  szeregi 
wolnych wniosków m. in. zgłoszony 
został i jednomyślnie przyjęty wnio­
sek, w yrażający P. M arszałkowej, Al- 
Piłsudskiej, niezwykle serdeczną 
wdzięczność za pomoc przy pracach 
organizacyjnych Zjazdu.

Zjazd zamknął przemówieniem P0'  
seł M. Kościałkowski, a uczestnicy je'  
go rozeszli się w  tem głębokiem prze­
konaniu, że w  Polsce nie brak jeszcze 
zapału najgorętszego do służby naj­
wyższym  ideałom ludzkości i O jczy­
zny. (z. w.)
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Potęga promieni słonecznych i jej zastosowanie w przemyśle.
_ Promienie słoneczne, sztuczne, czy 

*ez naturalne, oprócz zastosowania w  
ecznictwie, używane są w  przemyśle. 
zyby przepuszczające promienie ul- 

j^afjoletowe w yrabiają teraz w wiel- 
^lcn ilościach, a w  Londynie nowopo­
wstające budynki przedsiębiorstw han­
dlowych i budynki publiczne zaopa- 
tr2°ne są przeważnie w szyby prze­
puszczające wszystkie główne promie- 
n'e słoneczne.

Oprócz promieni ultrafjoletowych, 
Promienie ultraczerwone, zwłaszcza

Połączeniu z selenem, dają zastoso- 
^'ać się w przemyśle z wynikam i 
Wprost cudownemi. G rupy promieni 
azywane do celów przem ysłowych. 
Pochodzą przeważnie ze źródeł sztucz­
nych, a siłą swoją przewyższają dz:a- 
lanie naturalnych promieni słonecz- 
nych, których uzyskanie w dostatecz­
n i  ilości jest niemożliwe ze względu 
!-a "warunki atmosfervczne i inne czyn­
niki.

W  zakładach, w yrabiających karo- 
Serje samochodowe, lakier na wozach 
Wystawiają na działanie ultrafjoleto­
wych promieni lam py kwarcowej. La- 
^jer, w ytrzym ujący działanie promie- 
ni_ czterokrotnie silniejszych od pro­
mieni naturalnych słońca, stawi po- 
teni bezwątpienia opór działaniu sło­
necznemu w krajach tropikalnych. 
Mniej chwalebnym jest sposób nada- 
Wania „antycznego", spełzłego w yglą­
du fałszowanym gobelinom, tkaninom 
1 arrasom. W e Francji odbywają się 
°kecnie próby naświetlania młodych 
Wjn, które w ten sposób w  krótkim  
Cz?,sie nabierają zalet win starych i 
Wytrawnych. N ie wynaleziono jednak 
dotychczas sposobu przeciwdziałania 
równoczesnej zmianie barwy wina 
czerwonego.

Badacze historji posługują się pro • 
nheniami ultrafjoletcwem i przy odcy­
frowywaniu palimpsestów. Krym ino- 
r'SOwie sprawdzają fałszywe doku- 
j|len-ty, banki posiadają lampy do ba­
ś n ią  banknotów. Oddaj ą one usługi 
Przy ustalaniu pierwiastków chemicz- 
nych i trujących śladów krw i etc. 
■f romienie ułtraf jołetowe są pomocne 
również przy odkrywanha szkód, w y ­
cedzonych W' przemyśle tkackim  
Pr2ez bakterje i pleśń, w przemyśle t y ­
toniowym. Ostatnio propagują sze- 
r°k o  naświetlanie środków spożyw- 
C2ych, a to celem zwiększenia zawar­
tości witamin. Mleko, masło, pieczy­
wo naświetlane umiejętnie, nie w yk a­

zują w spożyciu żadnych cech ujem­
nych. W ynaleziono również sposób fa­
brykowania naświetlanego mleka su­
szonego.

W  Am eryce nietylko sterylizują 
wszelkie napoje i sztuczne w ody mi­
neralne, ale pomniejsze miasta mają 
urządzenia dła sterylizowania wody 
naturalnej promieniami. D la więk 
szych miast, posiadających wielki- 
zbiorniki, aparaty te są jeszcze za k o ­
sztowne, ale te trudności natury tech­
nicznej będą wkrótce przezwyciężo 
ne. W ytwarzane również przez lampy 
ultra-czerwone promienie wywołują 
reakcję selenu, niezmiernie czułego na 
każde światło. Doświadczenia nad te 
mi promieniami są jeszcze nicukoń 
czone, ale dokonano już bardzo waż­
nego odkrycia. Kom órka selenowa,

połączona z przewodem elektrycznym  
wystawiona jest na działanie lam py, 
wydzielającej ultra-czerwone promie 
nie i również z przewodem połączonej 
Powstały w  ten sposób krąg reaguje 
na każdą przerwę w promieniu i tak 
powstał p rzy  pom ocy mechanicznych 
urządzeń pom ysłow y alarm przeciw 
złodziejom i włamaniom. Także sy 
gnały świetlne funkcjonują na tej za­
sadzie, i w przyszłości i przy  dalszym 
rozwoju badań, władze kolejowe z 
zastosowania selenu w połączeniu z 
ultra-czerwonemi promieniami obiecu­
ją sobie wielkie zmniejszenie ilości 
katastrof kolejow ych z powodu pra­
wie zupełnego wyłączenia pierwiastka 
ludzkiego ze służby sygnałowej.

S. G.

Przemyśl niemiecki oświadcza się
sa traktatem handlowym z Polską.

Berlin, 6 listopada. (PA T.). Socjali­
styczny „A b en d" występuje dziś w  o- 
strej form ie przeciw pogłoskom, jako­
by w  kołach przemysłu niemieckiego 
istnieć miały różnice zdań co do sta­
nowiska, jakie zająć należy wobec 
traktatu handlowego z Polską. N ie­
mieckie koła przem ysłowe podkreśla­
ją, iż przemysł niemiecki żądał po­
czątkowo zawarcia z Polską traktatu 

na jaknajszerszej podstawie i że tylko 
uwzględniając ciężkie położenie rolnic­
twa niemieckiego gotów jest on zado­

wolić się narazić małym  traktatem 
handlowym , ograniczonym  do przy­
znania sobie przez oba państwa klau­
zuli największego uprzywilejowania.
Jestto ustępstwo na rzecz rolnictwa, 
na które przemysł niemiecki może się 
powołać tembardziej, iż w yw óz nie­
miecki mimo klauzuli największego 
uprzywilejowania będzie miał jeszcze 
do przezwyciężenia cla ochronne pol­
skie. Tern większe więc zdumienie o- 
garnęlo kola przem ysłowe — podkre­
śla dziennik — z powodu nagonki, ja­

ką rozpoczęli agrarjusze niemieccy 
przeciw zawarciu z Polską traktatu 
opartego na klauzuli największego u- 
przywilejowania.

Berlin, 6 listopada. (P. A . T.). 
Prasa prawicowa rozpoczyna ostrą 
kampanję przeciw traktatow i z Pol­
ską, uderzając na alarm z powodu gro 
żącej rzekom o rolnictwu niemieckie­
mu katastrofy. Organ Landsbundu 
.„.Deutsche Tageszeitun.g" zwraca się 
do rządu niemieckiego z apelem, aby 
na zarządzenia polskie odpowiedział 
zerwaniem rokowań handlowych i 
wprowadzeniem odoowiednich zarzą­
dzeń ze swej strony.

Jednocześnie „Telegrapben U n ion " 
donosi o uchwałach Landsbundu, pro­
testujących przeciw traktatow i han­
dlowemu z Polską. Landsbund doma- 
ea się natychmiastowego zwołania k o ­
misu handlowo-politycznej i gospo­

darczej Reichstagu i protestuje prze^ 
ciw oparciu um ow y z Polską na k lau ­
zuli największego uprzyw ilejow ania.

Co pisze „Daily Mail“
© Marszałku Piłsudskim?

Londyn, 6 listopada. (P. A . T .).
Dzienniki londąmskie poświęcają dużo 
uwagi ostatnim wypadkom  politycz­
nym  w Polsce stwierdzając zgodnie, ze

zarządzone przez Prezydenta Rzplitcj 
odroczenie Sejmu na 30 dni. przyczy­
ni się skutecznie do złagodzenia pod­
nieconej atmosfery politycznej.

R e c .

A r t y ś c i .
Sztuka am erykańska pod tym  ty­

g le m  napisana przez pp. W attersa i 
Uopkinsa przyw ędrow ała do nas via 
E-einhardt w Berlinie i Teatr Polski w 
warszawie, ulegając po drodze zna­

miennym m etam orfozom . Treść i fo r­
ują sztuki pierwotne są naiwne, hała­
śliwe, po dziecinnemu sentymentalne i 
r°zm ilowane w  ruchu, śpiewie i tań- 
Cach. Jest to, słowem, naiwna, senty­
mentalna i hucznie wesoła rewja, w  
której numery wesołe, kłótnia arty- 
?tek, sceny pijackie, m urzyn-kelner 
1 d. mają rozweselać po djalogach 
cZulych i łzawych, w  których jakiś 
Antyczny świat cyrkow y, jakby prze­
loty z kart „C ygan erji" Murgera, 
Przeciwstawia się solidnemu światu 
mieszczańskiemu", pełnemu zalet, ale 
mnego autoramentu. Oba te światy 
fa le z ą  ze sobą o rekord szlachetności 
1 Poświęcenia.

A rtystka kabaretowo - cyrkow a 
Eonny, osoba piękna i niesłychanie do- 

czuwa nad mężem swoim, kom i­
kom  Skidem, chłopem zacnym , zdoł­
a m ,  ale rozpuszczonym , bo lubi trun- 
. 1 J  ugania się za dziewczętami, mimo 
n  żonę kocha nadewszystko. Chce z 
mego zrobić wielką sławę i solidnego 
c2łowieka. M yśli za niego, organizuje 
Wszystko dla niego, ma za niego sto 
razy więcej ambicji, niż on sam. Praca

ta nie wydaje jednak rezultatów. Skid 
jako artysta zyskuje sławę, lecz jako 
człowiek stacza się coraz niżej. Bonny 
ulega namowie zacnego i bogatego 
hodowcy bydła H owella i godzi się 
zostać jego żoną. I tu zaczyna się orgja 
poświęceń. Skid chce w Bonny, dla jej 
dobra, zabić jej miłość dla siebie i dla­
tego pije, upada coraz niżej, staje się 
bezdomnym włóczęgą. Ale H owell w i­
dzi, że rozłąka jest nieszczęściem dla 
obojga artystów , że Bonny stworzona 
jest dla cyrku i dla Skida. I dlatego w y­
głasza krótką przemowę na ten temat 
w  stylu dostojnym  i szlachetnym i od­
chodzi, zostawiając pojednanych i po­
łączonych ze sobą małżonków.

N a tle tej akcji, naiwnie pomyślanej 
i przeprowadzonej, m am y sceny przed 
kasą kabaretu, w  garderobie, w  barze, 
w  hotelu, m am y próbę generalną, 
śpiewy, tańce, balety, w szystko, czego 
słuchacz dzisiejszy może sobie życzyć. 
Jest tu miejsce dla popisów cyrko­
w ych, dla w ynurzeń lirycznych, dla 
scen śmiesznych, dla rewji ciał obnażo­
nych, dla sztuk i sztuczek reżyserji i 
uświetlenia. Sądzę, choć nie byłem  na 
tej sztuce w  Am eryce, że właśnie ta 
strona zewnętrzna, ten pęd, barwność 
i radość życia stanow iły część istotną 
przedstawienia i źródło główne suk­
cesu.

W  W arszawie adaptator sztuki na 
podstawie przekładu p. Kuszelewskiej, 
p. Hem ar, przykroił ją na miarę p. Ja ­
racza i jest rzeczą bardzo m ożliwą, że 
i do streszczenia podanego powyżej,

w kradły się ustępy i rysy, należące nie 
do autorów, lecz do przerabiacza. T ru ­
dno, nie porównywałem  tekstów. ^Zre­
sztą taka robota nie bardzoby się Opła­
ciła ze względu na wątłość samej sztu­
ki. D la Jaracza więc zrobiono w  W ar­
szawie dramat, a on sam z roli swojej 
stw orzył arcydzieło tragizmu. W  tym 
w ypadku nie można było nawet mówić
0 grze, bo oto przed nami w  interpre­
tacji Jaracza żył genjalnie Skid, dobry, 
nieszczęśliwy człowiek, którem u życie 
rozłazi się i którem u los kapryśny dał 
na drogę tobół talentu, talentu, któ­
rego on Skid ani nie widzi, ani nie ce­
ni, zwyczajem  tylu łudzi naprawdę 
wielkich, którzy nietylko tworzą, ale 
żyją, widzą świat i zapominają o so­
bie.

"W pamięci pozostała mi między 
innemi scena w barze między wielkim 
agentem teatralnym  a pijanym  Ski­
dem - Jaraczem. Pada słowo „Bonn y"
1 agent, wzruszając ramionami, mówi, 
że musi to być dziewczyna, której Skid 
pozbył się już, na swoje szczęście. T o  
słowo, jak ziarno, pada na duszę Skida 
rozbolałą z powodu Bonny i około 
słowa „B o n n y" wyrasta w ustach pija­
nego błazna m otyw coraz bogatszy ża­
lu, bólu i miłości, którego treścią jest 
właśnie owa Bonny, dla innych mała 
osóbka bez znaczenia, dla niego świat 
cały, wobec którego talent i bez któ­
rego życie nie mają żadnej wartości. 
Albo scena, w  której Skid kojarzy 
Bonny z H owellem ! Jest w tej scenie 
w interpretacji Jaracza cała moc de-

„D aiiy  M ail" ogłasza dziś obszerny 
artykuł wstępny z fo togru ią  Marszał­
ka Piłsudskiego, p. t.: „Polski C rom ­
well", k tóry charakteryzuje Marszał­
ka jako wybitną osobistość, pełną nie­
oczekiwanych paradoksów i zaznacza, 

że Marszałek Piłsudski jest najbardziej 
zagadkową indywidualnością na are­
nie politycznej Europy. Opisując po­

stać Marszalka, Reinolds porównuje 
go do typu lorda Kitchenera i podkre­
śla, że w osobistem zetknięciu trudno 
się oprzeć Jego fascynującemu uro­
kowi.

Oceniając poczynania Marszałka 
zarówno w pochodzie na K ijó w  jak 
i w maju 1926 a również i obecne jego 
eksperymenty, dziennik stwierdza, że 
od czasu przewrotu majowego Polska 
poczyniła wielkie postępy gospodar­
cze. W  kraju jest więcej zamożności. 
N aw et powierzchowny obserwator 
nie może nie stwierdzić tej poprawy 
w  każdem polskiem mieście. Stw orze­
nie wielkiego portu nad l>altvkicm w 
miejscu, w którem  jeszcze przed pię­
ciu laty była tylko wioska rybadta, 
jest przekonywującym  argumentem. 
W ystawa w Poznaniu była rewelacją 
pod 'względem zdolności same*vy.star­
cza!.lej Polaków.

N a zakończenie artykułu pismo 
stwierdza, że w Polsce podobnie jak w 
w  Niem czech trudno jest skutecznie 

rządzić według systemu parlam entar­
nego, gdyż w obu tych krajach jest 
zbyt wiele partyj politycznych. Z a­
znaczając, że zarówno w p olsce jak i 
w  Niemczech według opinji bardzo 
wielu parlam entaryzm  zbankrutował, 
„D aily  M ail" stwierdza tęsknotę w  
obu tych krajach do rządów dykta­
torskich silnego człowieka. Marszalek 
Piłsudski lata cale usiłował pogodzić 
istnienie parlamentu z istnieniem w ła­
dzy dyktatorskiej, co również dow o­
dzi jego skłonności do eksperym ento­
wania, niektórzy jednak w  Polsce są 
zdania, że obecnie nadszedł czas, aby 
znów 
czenin

tór/.yć eksperyment dopusz
do rząd zen ia  kra* przedsta­

w ic ie l i  lUGU.

Siskces jeźdźców polskich.
N ow y Jo rk , 6 listopada. (PAT). 

N a  tutejszym torze w yścigowym  odby­
ły się międzynarodowe wyścigi oficer­
skie na amerykańskich koniach. 
Pierwszą nagrodę zdobył jeździec pol­
ski, por. Gzowski.

ptanego uczucia, rozpaczy, która chce 
jak najprędzej doprowadzić do kata­
strofy, poświęcenia i drw iny z innych 
i ze siebie, aby po bohatersku przysło­
nić bezmiar swego cierpienia. Jaracz, 
jednem słowem, obciążył rolę i sztukę 
nadmiarem treści psychicznej i charak­
ter jej ciężarem tym  kompletnie prze­
sunął i przekształcił. Z  sentymentalnej
i wesołej rewji zrobiła się tragedja, w  
której szczęśliwe amerykańskie zakoń­
czenie jest nieum otywowaną niespo­
dzianką. Skid w tej interpretacji mu­
siał skończyć źle. Jaracz grał genialnie, 
lecz nie tę sztukę i nie pierwotną rolę, 
grał ze siebie.

W idać stąd jak odmiennie można 
ujm ować tę sztukę. Im treść sztuki jest 
bardziej błaha i banalna, tern talent re­
żysera i aktora ma większą swobodę 
w doborze dróg i metod realizacji. P. 
Rasińskiemu, reżyserowi tej sztuki w  
teatrze lwowskim  i interpretatorowi 
roli głównej Skida, nie można więc z 
tego czynić zarzutu, że nie wstąpił w 
pełni w ślady Jaracza, że innym  był, 
niż wielki jego kolega, lecz należy zba­
dać, jaką drogę w ybrał i czy plan swój 
zrealizował. Koncepcja tragiczna w ar­
szawska została złagodzona, stosownie 
ao w arunków  p. Rasińskiego, lecz dra­
mat pozostał. P. Raslński w łożył w rolę 
swoją niezwykle wiele pracy, cierpliwej 
i konsekwentnej, której główny zasób 
zużyty został na walkę z dotychczaso­
w ym  trwałym  jego typem scenicznym, 
z jego inklinacją do komizm u nieraz 
łatwego i do fizyczn. optym izmu. "Wal-
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Koniec „chłopczycy".
Paryż jest stolicą i kuźnią mody, 

Paryż i teraz zawyrokow ał. Oto, we­
dle ostatnich wiadomości, przycho­
dzących do nas coraz uporczywiej, 
nastał koniec panującej obecnie mody 
kobiecej, a „gro zi’* p o w rft  do zw y­
czajów dawniejszych.

»Chłopczyca« o smukłej, tak pilnie 
a z uszczerbkiem zdrowia pielęgnowa­
nej linji, ma się przekształcić znowu 
w kobietę, jak Pan Bóg przykazał, o 
kształtach naturalnych, więcej peł­
nych, choć bez zatraty pięknej, umiar 
kowanej smuklości.

Miejsce króciutkich sukienek-ko- 
szulek, sięgających powyżej kolan, 
mają zająć suknie znacznie dłuższe 
(choć nie postki, broń Boże!), ‘ ty ­
łowe, malownicze, pełne godności zna­
mionujące pełnię uczuć i fantazji 
kobiecej natury. Mówi się także o 
powrocie do długich czy dłuższych 
fryzur.

N aturalnie in icjatyw a w  tym  kie­
runku nie wyszła bynajmniej od ko­
biet, tak samo, jak i typ „chłopczy­
c y " , krótko odzianej, nie był kobie­
cym  wynalazkiem .

Kobieta dzisiejsza przyw ykła już 
silnie do dotychczasowej mody. P rzy­
w ykła nietyiko dlatego, że ta moda 
jest dla niej wygodniejsza: w  biurze, 
laboratorjum , szpitalu a nawet w  za­
jęciach dom owych, nie tylko dlatego, 
że w modzie tej jest „duch sporto w y"; 
w  stroju swoim dzisiejszym, upodob­
niającym kobietę do mężczyzny, w i­
dzi płeć niewieścia jakby symbol „n o ­
wego życia” , które wzgardziło słabo­
ścią i niewolą, a pozwala kobiecie co­
raz bardziej być sobą.

Kobiecie współczesnej nie łatwo 
przyjdzie rozstać się z k r ó t k ą  sukien­
ką, nieustającą wystawą pończoch i 
męskiem uczesaniem głowy.

Ale moda jest bezwzględną ty ran­
ką. Zbuntowali hę paryscy fabrykanci 
m aterjałów jedwabnych i wełnianych, 
ponosząćy ogromnet straty z powodu 
„krótko ści" i obcisłości sukienek i 
przeforsowali w yrok, że suknia ma 
być długa. Fryzjerzy lepiej zarabiali 
na kunsztownem układaniu „długich” 
włosów fryzury, niż na obecnem pod­
strzyganiu i ondulacji, a więc i oni za­
żądali zmiany. "Wnioski przeszły!

Paryżanki paradują już w  dłuż­
szych znacznie sukniach, w nowych 
okryciach, pełnych tajemnic i roman­
tycznych linij. Niebawem  moda ta 
rozpowszechni się po całym świecie i

znowu u jrzym y kobietę dawną, nie 
w yzbytą swej natury i przyrodzonych 
wdzięków, nie obdartą z odzienia, nie 
podgoloną po męsku, lecz może właśnie 
tem bardziej interesującą, tern bar­
dziej miłą i siejącą czar zagadki doko­
ła siebie.

M iędzy kobietą a oczyma m ężczy­
zny powstanie ten dystans nienapa- 
stliwy, którego brak odbijał się z pe­
wnością ujemnie na stosunku obu płci 
do siebie.

N ie należy jednak sądzić, że nowa 
moda dojdzie odrazu do extremów. 
Niem a m owy narazie ani o sukniach 
„po samą ziemię” , ani o wcięciach w 
pasie, ani o trenach i „ogonach", zbie­
rających kurz z ulicy. „K ró tk a "  moda 
ostatnich lat osiągnęła jednak pewną 
trwałą zdobycz, której cofnąć nie mo_ 
żna. Kobieta w yw alczyła sobie prawo* 
krótkiej, zgrabnej, Wygodnej sukni 
nie tylko do sportu, ale i do dziennej 
pracy zawodowej, która wym aga w ol­
ności i swobody ruchów.

Poza tem, będzie się teraz, ubierała 
według najnowszego tchnienia mody, 
która usuwając męską prostotę stroju, 
zastąpi ją form am i nacechowanemi 
pięknem, pomysłowością i urozm ai­
ceniem. Kobieta będzie się mogła zno­
w u ubierać „do tw arzy"...

N aturalnie „now a moda'* nie za­
dowoli wszystkich kobiet. Potępią ją 
np. kobiety nieładne i brzydkie, któ­
re m ogły dotąd chlubić się pięknemi 
kształtami lub piękną nóżką. T e będą 
dalej forsować — wraz z upartemi 
„chłopczycami*’ — modę dzisiejszą, 
A le czy to się zda na coś? K raw cy 
i fabrykanci paryscy orzekli. Fabry­
kant nie chce marnować materji a kra- 
wiec-artysta swej pomysłowości w  mo 
delach.

Czekajm y, a lada chwila zjawi się 
na ulicach Lw ow a „m irtw ychw stała” 
dawna „kobieta" i powitana będzie 
naprzód szmerem zdziwienia, a po­
tem życzliw ym  uśmiechem zadowole­
nia, że... już nareszcie wróciła.

(—x —I.

Z życia powiatu lwowskiego.
Obchód 11-tej rocznicy wskrzeszenia Państwa Polskiego.

W  niedzielę dnia 10  listopada 1929 
odbędzie się w  Barsżczowicach koło 
Lwowa, Pow iatow y obchód n -te j 
Rocznicy Wskrzeszenia Państwa Pol­
skiego z następującym programem:

9 listopada 1929 godz. 18-ta. Po­
budka orkiestr powiatowych i pochód 
organizacyj społecznych w Barszczowi- 
cach.

10 listopada 1929, godz. 8: Pobud­
ka i hejnał z w ieży kościoła parafjal- 
nego w Barszczowicach, oraz pochód 
orkiestr, godz. 10 i pół: Solenne nabo­
żeństwo w kościele parafjalnym  pod 
wezwaniem »Najświętszej Panny Ma- 
rji« w Barszczowicach i uroczyste ka­
zanie. Po nabożeństwie pochód korpo- 
racyj, organizacyj społecznych i gości 
na miejsce uroczystości; godz. 12 : Po­
ranek — na którym  dr. Zdzisław 
Stroński poseł na Sejm wygłosi prze­
mówienie. W  godzinach popołudnio­
w ych zabawa ludowa w  Dom u Ludo­
w ym  w Barszczowicach.

Urządzając wspólny Obchód dla 
całego powiatu lwowskiego w  Bar­
szczowicach, Pow iatow y Kom itet pra­
gnie zadzierzgnąć dalsze węzły wspól­
noty powiatowej i nawiązać kontakt 
z wszystkiemi siłami społecznemi po­

wiatu, a także z miastem Lw ow em .
Będzie to z kolei czwarte Święto 

powiatowe w  ciągu bieżącego roku, 
które urządzane bywają w coraz to 
innym  punkcie powiatu lwowskiego, 
pozbawionego swego miasta powiato­
wego, a to w celu nawiązania jak naj­
ściślejszego kontaktu ze społeczeń­
stwem i organizacjami powiatowemi.

Dzięki uprzejmości D yrekcji Kolei 
Państw. we Lwowie, umożliwiony 
będzie w tym  dniu wyjazd ze Lwowa 
pociągiem pospiesznym w kierunku 
Podwołoczysk, wychodzącym  o godz. 
10.35 z Dw orca Głównego, a o 10.48 
z Podzamcza, gdyż pociąg ten zatrzy­
ma się w yjątkow o w Barszczowicach, 
dla umożliwienia gościom ze Lw ow a 
i powiatu lwowskiego wzięcia udziału 
w  uroczystości.

N adto kursować będą dla przewo­
żenia gości od godz. 9 rano w  dniu 
10  listopada 1929 z Dworca autobuso­
wego przy ‘pl. Strzeleckim we L w o ­
wie, specjalnie na ten cel przeznaczone 
autobusy.

Kom itet prosi o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w  tej uroczystości.

Ułaskawienie 
sekutnicy.

— Servus. Ja k  się masz?
— Fatalnie:
— Powód?
— W szystkie bilety na jedyny 

koncert K iepury wyprzedane.
— W ięc co?
— Jakto  co? Zaraz widać, że 1!’e 

jesteś żonaty.
— Ciekaw y jestem, co ma współ' 

nego małżeństwo z Kiepurą.
— Ma, ma — i bardzo nawet wie' 

łe. Po pierwsze — Kiepura pragnie ^  
W arszawie w ybrać sobie żone. Taks 
małą blondynkę, którą m ógłby prze’ 
całe życie na rękach nosić. Powtóre 
żona moja nigdy jeszcze nie słyszah 
jego cudownego głosu, k tóry  przyno­
si mu 1.000 dolarów dziennie, jak ob' 
szył.

— Czasem nawet dwa razy tyle.
— N o, widzisz. Ja k  ja się teraz w 

domu pokażę? Znasz moją żonę... Se- 
kutnica!

— T ak, to bardzo... energiczna 
kobieta. Ale dam ci radę na jej ug;aS' 
kanie.

— Znasz- kogo, ktoby odstąpi 
bilet?

— N ie, takiego szaleńca niema ^  
W arszawie... Możesz jednak zap rosi 
Kiepurę do domu.,

— Żartujesz!
— Bynajm niej! Czytałeś chyba, że 

jedyny koncert Kiepury, który odbę­
dzie się w  Filharm onji, dnia 12  listo­
pada: będzie transm itowany przez ra- 
djo. Masz w  domu radjo?

— Nie.
— W ięc na co czekasz, człowie­

ku?! Kup zaraz jakiś dobry aparat — 
są teraz świetne i bardzo tanie — - a 
będziesz miał w  domu nietyiko Kie' 
purę, ałe i wszystkich jego r y w j i j j j  
A le śpiesz się, bo z powodu transmisji’ 
K iepury wszystkie składy radiowe są 
przeciążone obstalunkami!

P O P IE R A JC IE

. O . P . P.

ka ta wydała rezultaty cenne i zasłu­
gujące na podniesienie. P. Rasiński w al­
czył mężnie o rozszerzenie swojej skali 
artystycznej, o objęcie nowych drama­
tycznych  terenów, w alczył z niezawo­
dnością efektów  kom icznych, które 
zw ykł w yw oływ ać tak, że widownia 
z nowaea śledziła jego przejścia. W a­
runki fizyczne utru dnLły  również 
stworzenie postaci kom ika-gim nastyka. 
M oże wskutek tego nie starczyło już 
sił na stworzenie pełnej postaci, lecz 
eksperym ent świadczy o prawdziwej 
ambicji artystycznej i o żywotności ta­
lentu popularnego artysty.

P. Ładosiówna grała rolę Bonny, 
kreowaną w W arszawie' przez p. M o­
dzelewską. Porówanie tych dwu kre­
acji nie wychodzi na niekorzyść lw ow ­
skiej artystki. P. Modzelewska, dla 
której talentu jestem zawsze z najwięk- 
szem uznaniem, grała tę rolę — jakby 
to powiedzieć? — łatwiej od swoich 
ról poprzednich. Grała wdziękiem, 
głosem czułym  i przejm ującym , była 
dobrą i miłą dziewczyną, jakby zabłą­
kaną przypadkowo w to środowisko. 
Pozwalała się unosić potężnej grze Ja ­
racza. P. Ładosiówna nie miała u nas 
tych  ułatwień, m ożnaby powiedzieć, że 
jej Bonny była stacją nadawczą, dla 
której zabrakło stacji odbiorczej. U  
podstawy tej roli w  jej interpretacji 
zaznaczyły się zupełna pewność w  dja- 
logu, śpiewie, tańcu, prawda wyrazu, 
inteligencja, takt i dłoń subtelna w  u- 
żyw aniu środków realizowania postaci. 
U  szczytu były  możliwości wielkich

wzruszeń, może niezupełnie realizo­
wane z powodu braku atm osfery, na 
którą składają się wszyscy grający. 
P rzy Jaraczu byłaby p. Ładosiówna 
idealną interpretatorką tej roli, w  wa­
runkach lwowskich w ydobyła z niej 
maximum tego, co można było z niej 
zrobić. ■; ■; V —V

Reżyserji p. Rasińskiego, bardzo 
starannej i troskliwej, należy zarzucić 
brak stopniowania i układu w  wiel­
kich scenach dram atycznych, które 
w skutek tego chwilami poczynały nu­
żyć. 2  pom ocników jego w  stworzeniu 
przedstawienia zasługują w  pełni na 
uznanie kierownik baletu p. Ciesielski 
i malarz teatralny p. Balk, k tóry  sku­
tecznie zabiega od pewnego czasu o 
odświeżenie stylu dekoracji lwowskich. 
Z  innych grających p. Dobrzański był 
zabawny, p. Poraska miała tempera­
ment i nieco niewyraźną dykcję, pp. 
Zabielski, Berski, Kalinowski byłi na­
turalni, p. Leszek Stępowski szlachet­
ny i dźwięczny w przyjętym  teatral­
nym  stylu, a p. M ichnowska sprawiła 
sobie gruby głos i zaczepliwy tempe­
rament i operowała niemi z powodze­
niem.

Sala była pełna, oklasków i kw ia­
tów dużo, sztuka w  swej części zarów ­
no dramatycznej, jak i rewjowej zdo­
była sobie zupełne powodzenie.

Wesoły burmistrz.
W  N ow ym  Jo rk u  rozgrywa się 

obecnie kampanja wyborcza do zarzą­
du miasta. A  w związku z tem popu­
larny burm istrz tego miasta, demo­
krata Jim m y W alker jest jeszcze czę­
ściej na ustach wszystkich mieszkań­
ców niż to zazwyczaj się dzieje. M e­
tody tego zainteresowania jednak nie- 
zawsze są dla burm istrza przyjemne.

W iększość mieszkańców N owego 
Jo rk u  ceni głowę miasta dla jej gło­
w y. Mieszkanki N ow ego Jo rk u  jedna­
kowoż interesują się bardziej jej wspa­
niale skrojonemi tużurkami i spodnia­
mi, zaprasowanemi zawsze w sposob 
nienaganny. C ylinder i lakierki bur­
mistrza w yw ołują również podziw o- 
toczenia, zwłaszcza niewieściego. Bur­
mistrz W alker przy tem jest człowie­
kiem dowcipnym  i w  niczem nie 
przypom ina tylko ojca miasta, u- 
wiecznianego w pismach hum ory­
stycznych, a więc starego brodatego 
okuiarnika w  przedpotopowym  tu- 
żurku i spodniami pofałdowanemi jak

Przeciwnicy jednak w yzyskują te 
zalety burmistrza dla agitacji, skiero­
wanej przeciw ponownem u wyborow i. 
Nadali mu przydom ek złośliwy „T a n ­
go M ayor". Oburzają się na to, że 
N ow ym  Jorkiem  rządzi specjalista od 
zaprasowanych spodni i dowcipów. 
Tw ierdzą, że burm istrz wszystkie no­
ce niemal spędza w  lokalach zabawo­
w ych, niezawsze harm onizujących z 
jego godnością.

Jim m y W alker jest człowiekiem 
praktycznym  i pełnym temperamentu- 
Zrozum iał, że tego rodzaju agitacja, 
o ile jej nie będzie przeciwdziałał, mo 
że odstręczyć część w yborców . A  
przytem  zarzuty przeciwników, ro­
biących zeń lekkonogiego lekkoducha, 
poczęły go drażnić. Polecił więc zw o­
łać dem okratyczny klub kobiet N o ­
wego Jo rku , stawił się przed nim W 
nienagannej wieczorowej tualecie 1 
taką wygłosił przemowę:

„Czcigodne panie! Bądźcie spra­
wiedliwe! Kogoż obchodzą moje u- 
brania? Chyba tylko  mnie i mojego 
krawca. Mojem zdaniem, mogę byc 
równie dobrym  burmistrzem w  bia­
łej lśniącej koszuli, jak kto inny W 
żółtej. A le jeśliby dobro N ow ego Jo r ­
ku wym agało, to byłbym  gotów po­
jawić się przed wami i w  jaegeroW' 
skiej koszuli. O ile zaś chodzi o moje 
uczęszczanie do lokali nocnych, to * 
tu nie mam powodu spuszczać oczu. 
Życie w  tych lokalach nie przedstawia 
dła mnie uroku nowości. Odkąd je­
stem waszym  burmistrzem, byłem T# 
tych  lokalach tylko trzy razy, i to 
zawsze w  rocznicę mego ślubu**.

D em okratyczne panie zrobiły we­
sołemu burm istrzowi szaloną owację* 
a przeciwnicy mimo wszystko poczy­
nają się liczyć z tem, że wesoły bur­
mistrz tanecznym krokiem  przejdzie 
zwycięsko prz z kampanję wyborczą-

(b.)
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T e a t r  w i e l k i .
C zw artek , 7 listopada o godz. 7.30 w . 

..A rtyści1', sztuka w  4 aktach, w  6 odsłonach.
P iątek, 8 listopada o godz. 7.30 wiecz. 

..To m ożesz opow iadać sw ojej babci41, w ielka 
rewja H . Zbierzchow skiego w  22 obrazach.

Sobota, 9 listopada, o godz. 3 popol • 
..M arja S tu a rt11, przedstaw ienie dla m łodzie- 
zy  szkolnej. (C eny najniższe.)

Sobota, 9 listopada, o godz. 7 .30 : „ A r -  
tysci", sztuka w 4 aktach, 6 odsłonach.

D ziś w T eatrze W ielk im  po raz drugi 
..A rty śc i11, sensacyjna sztuka am erykańska, 
0snuta na tle życia artystów  kabaretow ych . 
A kcja odbyw a się w przedsionku „b u d y 11 p ro ­
w incjonalnego kabaretu, w  garderobie a r ty ­
stów, w  apartam encie d ivy kabaretow ej, w 
harze, wreszcie na scenie podczas próby. N a 
de doskonale pom yślanych , u trzym an ych  w 
stylu now oczesnym  dekoracji, k tó rych  nie 
Pow stydziłaby się żadna scena stołeczna, a r­
tyści nasi z pp. R asińskim , Ładosiów ną, Stę- 
Powskim , M ichnow ską, Poraską na czele dają 
tt^ksim um  w ysiłku  artystycznego, w yw o łu jąc  
S°rące oklaski publiczności, pozostającej pod 
silnem w rażeniem  ich gry. Udział jazz-bandu 
?raz baletu, w p row adza dużo urozm aicenia
I ożyw ia niesłychanie akcję.

R ew ja  Zbierzchow skiego  „ T o  możesz o- 
Powiadać swojej babci11 cieszy się w ciąż nic- 
“ yw alem  powodzeniem , zapełniając salę T e- 
atru W ielkiego po brzegi publicznością, żądną 
to zryw k i, n iepozbaw ionej poetyckiego polo- 
;u- R ew ja  pow tórzon a będzie w  piątek, dnia 

® bm. B ile ty  z pow odu dużej frekw en cji na- 
leży nabyw ać wcześniej.

N ajb liższą prem jerą w dziale operow ym  
Pędzie w znow ienie arcydzieła M oniuszki „H ra -  
Pina11, k tóre  od lat całych nie u kazyw ało  się 
* a lw ow skiej scenie. D yrek c ja  z całym  pie­
tyzm em  przystępuje do w ystaw ien ia tej perły 
Polskiej m uzyki, dając jej now ą dekoracyjną 
Wystawę. A rty śc i z p. P latów n ą w  partji ty ­
glow ej na czele, pod kierunkiem  niezawodne-

p. Lehrera, usilnie pracują, nie szczędząc 
rudu, aby ten k le jn ot naszego dorobku  ar- 
^ ty c z n e g o  zajaśniał najpiękniejszym  bla- 
kietn. Prem jerą „H ra b in y 11 odbędzie się dnia

II bm. w  dniu święta narodow ego.
, _ P op o lu d niów ka dla m łodzieży. W sobotę, 

. 9 bm. o godzinie 3-ciej popol. odegrana
ostanie „M a rja  S tuart11 S c irlle ra  7/ przekla- 

K azim ierza R ych lo w sk iego  z pp. B a r­
a ń s k ą ,  R asińską, K w iatkow sk im , Strzelec- 
Sirti, G uttnercm  w rolach głów nych . Jest to 
Ostatnie przedstaw ienie tego arcydzieła litc- 
ts tu ry  wszechśw iatow ej. R eżyserja  K w ia tk o w ­
skiego.

T e a t r  m a ł y .
C zw artek , 7 listopada o godz. 7.30 w. 

•'Proces M ary  D ugan11.
Piątek, 8 listopada o godz. 7.30 wiecz. 

V r°ces M ary  D ugan11, tani dzień (ceny zni­
żone).

Sobota, 9 listopada, o godz. 7 .30 : „P ro - 
b es M ary  D ugan11. T an i dzień. (C eny zn i­
żone.)

D w a tanie dnie w T eatrze  M ałym . V7 
OZwartek 7 i w  piątek 8 bm. publiczność 
patralna będzie m iała m ożność rozkoszow ać 

Slę doskonalą grą naszych artystów  w  ro z­
praw ie sądowej „M a ry  D ugan11 po cenach naj- 
0‘zszych.

b i u r o  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .
Piątek, 8 listopada: K azim iera R y ch te-

OWna. W ieczór recytatorsk i.

R e p e r t u a r  t e a t r u  r e w j i  „g o n g “ .
, C zw artek  7 bm. „ Ja z d a  do L w o w a11. C o - 

}  unie dw a przedstaw ienia o 7.30 i 9.30 
Wleczór.
^ . P iątek 8 b. m . „ Ja z d a  do L w o w a 11. C o - 

Zlennie dw a przedstaw ienia o 7 .30  i 9.30 
Ieczor. C en y m iejsc 50 proc. zniżone.

Sobota 9 b. m. Prem jerą „E lek try czn a  
itosę11. C odziennie dw a przedstaw ienia o 
1°  '  9-3°  w ieczór.

T eatr  R e w ji „ G o n g " . R ew ja  p. t. „ Ja zd a  
^  L w o w a11 grana będzie jeszcze ty lk o  2 dni.

ostatni dzień w  piątek ceny na obydw a 
P o d staw ien ia  zniżone o jo  proc. W  sobotę 
Prem jerą. Daną będzie rew ja p. t. „E le k try cz - 

M iłość11. Codziennie dw a przedstawienia 
7-30 i 9.30 w ieczór.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O g ró d  A llah a11.
C A S IN O : „D jab lica  z T ry p o lisu 11 3 . O. S. 
C H IM E R A : „N o w o czesn y  C asan ow a11. 
U O L O SS E U M : „T ajem n icza banda11. 
F A T A M O R G A N A : „Ż a r  m iłości11. 
C R A Ż Y N A :  „Z ło ta  Lii ja".
R D P E R N IK : ,Z  dnia na dzień11.
*-EW : „P o d  bandera m iłości11. 
M A R Y S IE Ń K A : „ Z  dnia na dzień11.

L U N A ; „B ran k a  Potępieńców 11.
O A Z A : „G ra  o kobietę11.
P A N : „T a jem n ica  cytadeli w  D ęblinie11.
P A S A Ż : „W illiam  D esm ond11 i „K lu b

czarnej ręk i11.
P R O M IE Ń : „Z e w  m orza11.
S T Y L O W Y : „W a lk a  o z lo ty  róg11.
S T Y L O W Y : „M iło stk i arcyksięcia11.

Lw ow skie T o w arzystw o  Lekarskie. Po­
siedzenie naukow e odbędzie się dn. 8 listopada 
b. r. o godz. 6 w ieczorem  w  sali Po lik lin ik i 
ul. Lindego 5 z następującym  porządkiem  
dziennym : 1)  D r. H . M ierzeck i; M ięsaki
m nogie skóry  (p o k a z); 2) D r. Z . T om an ek: 
Ze studjów  zagranicznych nad gruźlicą płuc 
(w ykład).

E ch a.p o ch od u  zw ierząt. T o w . O pieki nad 
zw ierzętam i zw raca się za naszem pośrednic­
tw em  do w szystk ich , k tó rz y  w  tym  pochodzie 
w zięli udział bądź bezpośrednio, bądź po­
średnio, z podziękow aniem , w yraża jąc  p rzy - 
tem  nadzieję, że publiczność lw ow ska, k tóra 
w ten sposób dala w yraz  sw oich uczuć dla 
zw ierząt i zrozum ienia dla rozporządzenia 
Pana Prezydenta o ochronie zw ierząt, będzie 
licznie przystępow ać do T o w arzystw a, b y m óc 
tern lepiej w spółpracow ać w  jego działalności. 
T o w arzystw o  mieści się p rzy  ul. K opern ika 
20, w podw órzu, gdzie zgłaszać się należy 
w  g o d z in llh  od 6■— 8 wieczorem . Podając po­
wyższe do w iadom ości nadm ieniam y, celem 
zachęcenia jak  najliczniejszej publiczności do 
zapisyw ania się do tego T o w arzystw a, m a­
jącego tak hum anitarne cele, że w kładka rocz­
na w ynosi ty lk o  2 zł., dla m łodzieży akade­
m ickiej i z!., dla m łodzieży szkolnej 50 gr.

M iejski K o m itet w ych . fiz . i przysp. 
w ojsk, odbędzie dnia 8 bm. posiedzenie z na­
stępującym  porządkiem  obrad : 1) O dczytanie 
ostatniego protokołu , 2) O rganizacja poszcze­
gólnych  sekcji, 3) Spraw a p ożyczk i dla 16  
p. p., 4) T . Z . R . (referu je p. rekt. N iem ­
czycki), j)  T o r  saneczkow y (referuje p. Sta­
rosta K lotz), 6) O gródki Jo rd an o w sk ie , 7) 
O dczytanie pism i w olne w nioski.

T o w . G eograficzne we L w o w ie . Posiedze­
nie naukow e odbędzie się 8 bm. o godz. 19-te j

Instytucie G eograficznym  U. J .  K ., ul. 
"Kościuszki 9, III  p., z następującym  porząd­
kiem  dziennym : Saw icki L u d w ik : S tra ty- 
gra fja  loessów. Goście m ile widziani.

Z w iązek  O brońców  L w o w a z listopada 
19 18  r. przesyła nam następujący k o m u n i­
k a t: U pom inam y po r a '  drugi, imieniem 
Z w iązku  O brońców  Lw o w a z listopada 19 18  
roku  członków  Z w iązk u  do uregulow ania za­
ległych w kładek najpóźniej do 20 bm., gdyż 
w przeciw nym  razie do członków , zalecają­
cych z w kładkam i ponad 6 m iesięcy zasto­
suje się par. 15  statutu, przez co stracą p ra­
w o wzięcia udziału w  wainem  zgrom adzeniu.

O g. Zw iązek  podoficerów  rezerw y we 
L w ow ie (R yn ek  3) i Zw iązek  P racy  o b yw a­

telskiej kobiet urządza w  sobotę 9 bm. o 
godz. 7 wiecz. w  sali żółtej Izb y  H and low o- 
Przem . we Lw ow ie, p rzy ul. B ourlarda u ro ­
czysty  obchód 1 i-te j roczn icy N iepodległości 
Państw a Polskiego, na k tó ry  zaprasza P. T . 
publiczność. W stęp w oln y.

N a posiedzeniu Komisji budżeto- 
wo-finansowej Rady Przybocznej, od­
bytem pod przewodnictwem r. Litw i- 
nowicza w obecności referenta gener. 
budżetu dr. Brzeskiego uchwalono w 
myśl referatu r. M aksym owicza pobor 
dodatków komunalnych do opłat pań 
stwowych od patentów na rok 1930 w 
dotychczasowej wysokości. Zgodnie 
z referatem dra N ow ak-Przygodzkie- 
go uchwalono udzielić Targom  
W schodnim dalszej gwarancji Gm iny 
wobec zobowiązań Targów  w M. K . O. 
W  końcu w  myśl referatu dr. B rze­
skiego uchwalono upoważnić D yrekcję 
M. Z. E. do zaciągnięcia pożyczki w 
M. K . O. na dokończenie toru nowej 
linji tram wajowej w  ul. Pełczyńskiej.

Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy 
zdali maturę w  gimnazjum w Jarosła­
wiu w  maju 1904 r. zechcą wziąć u- 
dział w  zjeździe koleżeńskim, który 
odbędzie się w  dniach 16 i 17  listopada 
b. r. Zbiórka o godzinie 9 rano w  gma­
chu gimnazjum I. w  Jarosławiu. Prosi­
m y o nadesłanie zgłoszeń w  czasie jak 
najkrótszym . — Robert Czechowicz, 
notarjusz w  Lubaczowie, D r. W itold 
Czechowicz, dyr. Loterji Państw, w  
W arszawie, ul. N alew ki 2, ks. Stani­
sław Szpetnar, prof. gimn. w  Krośnie.

O cerkiew prawosławną przy ul. 
Franciszkańskiej toczył się od dłuższe­
go czasu spór między Funduszem reli­
gijnym  prawowiernym  rumuńskim na 
Bukowinie, który ongi na nabytej 
przez siebie parceli cerkiew omawianą 
zbudował, a bractwem prawosławnem 
pod wezwaniem Poczajowskiego obra­
zu M atki Boskiej przy cerkwi św. J e ­
rzego we Lwowie. Sąd okręgowy cy­
w ilny we Lwowie, na przeprowadzonej 
wczoraj rozprawie, przyznał parcelę, 
cerkiew i zabudowania mieszkalne 
Funduszowi religijnemu.

Zebranie dyskusyjne 
Lwów

Zagaił je wiceprez. H ubert stawia­
jąc na porządku dziennym omówienie 
aktualnych spraw natury politycznej 
i gospodarczej. Pierwszy zabrał glos 
poseł dr. Stanisław Stroński i refero­
wał wypadki z ostatnich dni w  Sej­
mie, przedstawiając , rzeczowe stano­
wisko Klubu B B W R . W  dyskusji, któ 
ra na ten temat rozwinęła się zabierali, 
glos pp. posłowie Loewenherz, Po­
tworowski, Kosydarski, Kozłowski. 
Drugą część zebrania dyskusjrjnego

Komitetu B. B. W. R. 
•miasto.

rozpoczął poseł Potworowski referatem 
na temat stosunków gospodarczych i 
aprowizacyjnych miasta. Rozpiętości 
cen — m ówił poseł — którą powoduje 
system łańcuszkowy w handlu, należy 
przeciwdziałać przez stworzenie z 
członków B. B. Kom itetu gospodar­
czego, któryby problem gospodarki i 
aprowizacji miasta radykalnie rozwią­
zał. Zebrani uznali tę sprawę za pilną 
i poruczyłi Zarządowi B. B. stworze­
nie Kom itetu gospodarczego.

„Tydzień Akademika".
W  gabinecie p. W ojewody i pod 

jego przewodnictwem odbyło się po­
siedzenie pełnego Prezydjum  Kom i­
tetu. W śród obecnych zauważyliśmy 
pp. R ekt. dr. Schramma, prof. Hal- 
bana, prof. Chylińskiego, prez. Lasko- 
wnickiego, prez. dra Boziewicza, star. 
Eckhardta, rekt Pawłowskiego, zast. 
Kom . Frankowskiego i prof. dra 
N iem czyckiego. Sekretarzował pan 
Szczurowski Emil. Po przyjęciu do 
wiadomości ostatniego protokołu se­

kretarz Kom itetu złożył sprawozda­
nie z działalności za czas w akacyjny 
oraz z czynności przygotowawczych 
do bieżącego Tygodnia Akadem ika, 
k tóry  odbędzie się w  czasie cu 9— i 6 
b. m. Barw ny pochód przeciągnie uii- 
camj miasta z orkiestrami dnia 9 li­
stopada b. r. o godz. 6 wiecz. U rzą­
dzony będzie raut amerykański i wie­
le innych imprez. N a prowincji odbę­
dzie się Tydzień Akadem ika w  czasie 
ferji wakacyjnych.

Ochrona wodociągów.
W szyscy przypom inają sobie stra­

szną katastrofę, jaką m rozy r. ub. w yw o 
lały w dom owych przewodach w odo­
ciągowych. Niedostateczne zaopatrze­
nie rur i wodom ierzy naraziło tak wła­
ścicieli domów jak i lokatorów  na zna 
czne szkody. Celem uniknięcia po­
dobnej katastrofy w roku bieżącym 
należy zawczasu zabezpieczyć w odo­
mierze przd wpływem  mrozu, i me 
czekać do pierwszych m rozów. Koszt 
w ym iany zniszczonego mrozem w o­
domierza ponosi właściciel względnie 
zarządca realności. W odomierze w p1_ 
wnicach można łatwo zabezpieczyć

przed mrozem przez odpowiednie za­
opatrzenie drzwi, okien, lub izolacją 
samych przewodów. Skrzynie wodo­
mierzowe należy wypełnić trocinami 
lub wełną drzewną. Gdzie wodomie­
rze umieszczone są nie w  piwnicach 
lecz w specjalnych szybach wodomie­
rzowych. należy między dwie przy­
k ryw y  szybów ułożyć w orki wypeł­
nione słomą, trocinami łub wełną 
drzewną. W  interesie higieny me w o l­
no używać nawozu bydlęcego jako 
materjału chroniącego wodociąg! 
przed zamarznięciem.

Koło chemików studentów Poli­
techniki lwowskiej obchodzić będzie 
niebawem trzydziestolecie swej nie­
zw ykle pożytecznej działalności. Byli 
jego członkowie, rozsiani po całej Pol­
sce, zajmują dzisiaj niejednokrotnie 
w ybitne stanowiska naukowe i społecz­
ne. Długoletnim  kuratorem  K oła był 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, byli 
nimi i uczeni tej m iary, jak ś. p. prof. 
Pawlewski i ś. p. prof. Niem entowski.

Ujęcie defraudan ta . Z ygm u n t Schw arz, 
zam . p rzy  ul. Lenartow icza 5, oddal w czo raj 
w  ręce policji D aw ida G oldbanda, zam . p rz y  
ul. Ż ółk iew skiej 44 ,k tó ry  jako inkasent sprze­
n iew ierzy ! m u jo o  zł.

N ieo stro żn a  jazda szofera. N a u l . . K az i­
m ierzow skiej szofer Z ygm u n t L ityń sk i, jadąc 
autem  N r. 7 0 7 1, potrącił Izraela W eitza, zam . 
p rz y  ul. Pełtew nej, k tó ry  na szczęście odniósł 
ty lk o  lekkie obrażenia.

P rzem y tn ik  sacharyny. W czoraj p rz y trz y ­
m ano we Lw ow ie O zjasza R o tste in a  z K a łu ­
sza, p rz y  k tó rym  znaleziono 20 kg. sach ary­
ny. Sacharynę zakw estjonow ano, zaś R o t ­
steina oddano do aresztów.

A resztow ania. D o aresztów  p o licyjn ych  
oddano w czo ra j: M iko ła ja  K o ltysza za k ra ­
dzież m aterji na szkodę O zjasza H am ajdesa, 
K aro la  R o rata  za w łam anie się do budki na 
pl. św. T eodora, Eustachego Seniow a i Sam u­
ela T u n a  za usilow aną kradzież kieszonkow ą, 
oraz O nufrego  D ziobana za oszustw o na szko­
dę szofera D aw ida Lcm la, przez niezapłacenie 
należytości za jazdę autem .

Sam obójstw o ucznia Szko ły  Przem ysłow ej. 
Z aalarm ow ano w czoraj V I . K om isarjat, że na 
torze k o le jow ym  obok t. zw . czerw onego 
m ostu znajdują się zw łoki m ężczyzny. N a  
m iejsce w ypad ku  udała się kom isja, w skiad 
k tó re j weszli z ram ienia V I. kom isarjatu  kom , 
C z y rk ó w  i jego zast. st. przód . G ajer, oraz 
z W yd ziału  śledczego asp. Balicki i post. H ir- 
ner celem  w yjaśnien ia tej sp raw y. W  w yn iku  
przeprow adzonego śledztw a ustalono, że o- 
w ym  desperatem , k tó ry  się rzucił pod pociąg 
jest 18 letni Ju ljan  M ., uczeń S zko ły  P rzem y­
słow ej. W  pobliżu znaleziono 1/4  1. flaszkę, 
a w  niej nieco żytn ió w k i, której się zapewne 
denat napił, aby nabrać odw agi do w ykonania 
swego zam iaru. Pow ód sam obójstw a narazie 
nieznany.

P o żary . Straż pożarna interw enjow ała 
w ciągu dnia w czorajszego trzy  razy. W  real­
ności p rzy  ul. G oląba 8 ugasiła ogień pow sta­
ły  skutkiem  eksplozji prim usa; w  południe 
p rzyb yła  na dw orzec ko le jo w y , gdzie rob otn i­
c y  zajęci rozgrzew aniem  teru , spow odow ali 
w y la n i, go rą c .g o  p łyn u, k tó ry  zajął się. K ilk u  
w orkam i piasku ugaszono ogień. W ieczorem , 
skutkiem  zb yt silnego rozgrzania centralnego 
go pieca, zajęła się podłoga w  k lin ice p o łożn i­
czej". Po w yrąban iu  dwu m etrów  podłogi o- 
gień zlokalizow ano.

STOŁECZNA

Zabawki polskie dla króla. Z  oka­
zji w izyty ministra spraw zagranicz­
nych, p. Augusta Zaleskiego w  Buka- 
reczcie, ofiarowano nieletniemu kró­
lowi rumuńskiemu M ichałowi różne 
zabawki, jak to saneczki sportowe, 
wojsko, czołgi, arm aty, koniki, paja­
ce i t. p. W szystkie te zabawki w yk o ­
nane zostały w  wydziale pracy więzie­
nia w  Kaliszu, przy którem  istnieje 
elektromechaniczna fabryka zabawek 
drzewnych. Ofiarowane zabawki po­
dobały się bardzo młodemu monarsze.

Odczyt prof. kanadyjskiego w W ar­
szawie. Bawi w  W arszawie prof. C ald­
well z U niwersytetu Mc. G ili w  K ana­
dzie. Prof. Caldwell, k tóry jest odzna­
czony orderem »Polonia Restituta« za 
propagandę spraw polskich na terenie 
Kanady i Stanów Zjednoczonych A . 
P., wygłosi w  czwartek dnia 7 b. m. 
odczyt w  języku angielskim p. t. »Co 
ma nowy Świat do powiedzenia Stare­
mu Światu*. O dczyt ten będzie jedno­
cześnie tłumaczony na język polski' 
przez dr. W acława Zawiszę.

Nowy statek dla szkoły 
morskiej.

W  dn. 2 bm. specjalna komisja, de­
legowana do Cherbourga, zakupiła 
statek szkolny żaglowo - m otorow y 
»Colbert» dla m arynarki handlowej. 
Statek ten otrzym ał nową nazwę »Po- 
morze» i po dokonaniu przeróbek słu­
żyć będzie do dalekich podróży ćw i­
czebnych uczniom Szkoły M orskiej w  
Tczewie. Statek »Lwów» będzie uży­
wany tylko do małych podróży. — 
Koszt nabycia »Pomorza« wyniósł o- 
kolo 3 5 0 .0 0 0  zł.; w  pierwszą daleką 
podróż pod flagą polską w yruszy pra­
wdopodobnie w  lipcu 1930 r.
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Prace w ykopaliskowe, prowadzone z 
wielką energją od pewnego czasu w  o- 
kolicach Plovdiv pod nadzorem naro­
dowego Instytutu Archeologicznego, 
pozw oliły odkryć w  miejscowości 
Duranli cenne wykopaliska, m. in. 
grób księcia T racji Caianta z pięćset­
nego roku przed narodzeniem C h ry ­
stusa. G rób ten zawiera w azy srebrne, 
bronzowe i gliniane o wielkiej w arto­
ści. M. in. 2 w azy srebrne zdobione są 
pięknemi malowidłami greckiemi. W y ­
kopaliska te posiadają wielkie znacze­
nie i stanowią jedną z cenniejszych 
zdobyczy archeologicznych w  Bułgarji. 
D wa lata temu w tej samej okolicy 
w ykopano inny grób, zdobiony orna­
mentami ze złota i srebra.

dować nowe skrzydło gmachu dla po­
mieszczenia utw orów  W allace‘a.

Obecnie prasa angielska potępia w 
czambuł „w yp o cin y" W allace‘a i twier 
dzi, że jest to tandeta w najpotw or­
niejszym gatunku.

Jeden z dzienników pisze: „pom ię­
dzy Conan Doylem  a W allacem jest 
taka różnica, jak między Michałem 
Aniołem  a malarzem pokojow ym ".

P R Z E C IW  W A L L A C E ‘O W I. Pra­
sa angielska wszczęła ostatnio energi­
czną kampanję przeciw Edgarowi Wal- 
lace‘owi. Po różnorakich próbach o- 
śmieszenia tego króla powieści k rym i­
nalnej przez rozgłaszanie anegdot, 
przyszła kolej na gorącą k rytykę rze­
czową.

Z  anegdot, które opowiadają o 
W allac‘ie należy przytoczyć poniższą: 
podobno bibljoteka w D eptford zosta­
ła zamknięta z powodu konieczności 
rekonstrukcji. Trzeba mianowicie zbu-

R E M A R Q U E  N A  IN D E K S IE  W  
C Z E C H O S Ł O W A C JI. W edług donie­
sień prasy czeskiej, dowódca jednej z 
dywizji armji czechosłowackiej zabro­
nił swoim podkom endnym  czytania 
głośnej niemieckiej powieści pacyfi­
stycznej Rem arque‘a p. t. „N a  Zacho­
dzie bez zm ian". Firm a wydawnicza, 
która książkę tę wydała w przekładzie 
czeskim, zaprotestowała przeciwko 
zarządzeniu temu w  ministerjum obro­
ny narodowej, jednakże otrzym ała od­
powiedź, że według instrukcji w ojsko­
wych, dowódca dyw izji mógł w ydać 
powyższe zarządzenie bez zapytania 
się ministerjum. M inisterjum samo zaj­
mowało się sprawą tej książki i posta­
nowiło jedynie nie umieszczać jej w 
bibljotekach wojskow ych.

Rzecz jasna, że cała lewicowa prasa 
czeska wystąpiła ostro przeciwko za­
rządzeniu dywizjonera i nazwała je 
ultra - reakcyjnem.

D odatek „M ó j D o m “  bogato ilu strow any 
zaw iera spraw ozdanie z R e w ji M ód w  „M o r- 
skiem  O ku “  oraz w skazów ki jak  p rzy g o to ­
w ać m ieszkanie na zim ę.

T ab lica  robót podaje w z o ry  h aftó w  na 
serw etki i o ryg in aln y h aft na m odną kam i­
zelkę.

T reść  num eru 2 1  dw utygod nika „Św iat 
K o b iecy 1' :  M arja Ż u ko tyń sk a  —  Leszczycow a 
H etm anka, sylw etka niezapom nianej i w ielce 
zasłużonej ś. p. M arji D u lęb ian ki; H . 1'ilo- 
chow ska: Echa z A fr y k i;  L y n x : D zieciństw o 
sielskie, anielskie; H . H ein e; Poezje p rzep ięk­
nie spolszczone przez Idę W ien iew ską; M anon 
D egrazia ; O brazki z życia fam ilijnego  w  A - 
m eryce ; H r. A sąu ith ; O  sztuce wabienia i in ­
nych  rzeczach ; D iana B ou rb o n ; G igolo  i jego 
zaw ód. Pozatem  a rty k u ły  z zakresu higjeny 
i k u ltu ry  ciała oraz gospodarstw a dom ow ego, 
„P lo teczk i o m odzie11, w ielostronnie ośw ietla­
jące zagadnienia gard eroby w raz w zw yż setką 
ślicznych m odeli zainteresują czyteln iczki.

„M łod a M atka“ . W yszedł z druku  N r . 2 1  
dw utygod nika „M łod a M atk a11, na treść k tó ­
rego z ło ży ły  się następujące a r ty k u ły : „Id eał 
n iem ow lęcia11 —  dr. M . G rom sk i, „ C z y  ząb­
kow anie jest chorobą11 —  dr. T .  Lew enfiszo- 
w a, „ Z  h igjeny m acierzyństw a11 —  dr. J . 
Sm iarow ska, „N ia n ia 11 — dr. P. B au m ryter, 
„Budzenie w rażliw ości na dźw ięki m uzyczne 
w  otoczeniu11 —  R y ta  Gnus, „N ie  straszm y 
dzieci11 —  ar, „W id ow iska dla dzieci11. O d-

N asza iotto*powiedzi na listy  rod ziców , 
bibułkow a.

D o  num eru jest dołączony tygodniow y 
dodatek „R a d y  P rak tyczn e11 i tablica krojów .

Lw ow sk ie  W iadom ości M uzyczne i Lit*' 
rackie, jedno z na jpow ażniejszych naszyć*1 
czasopism  literacko-artystyczn ych , pozostają# 
pod redakcją W ładysław a Gołębiowskiego) 
podaje w N rze  1 1  a rty k u ły  następujących 
au torów : K . Strom engera („O dm łodzenie
W agnera), C . Je llen ty  (Poezja J .  C o n r a d a  
K orzen iow sk iego), J .  E . Płom ieńskieg0 
(Zm ierzch  urbanizm u), D r. S. Barbaga (Sy­
stem atyka m u zyko log ji), C z. J .  Kozłowskiego 
(poezje), D ział k ry ty cz n y  pióra H . W ilc z k a  
i K . C zachow skiego (literatu ra), D r. W . M °" 
raczew skiego (plastyka) i W ł. Gołębiow skiego 
(m uzyka).

N aw o zy  Sztuczne, m iesięcznik, Warszawa- 
N r . 2 zaw iera bogatą, nader fachow o opraco­
waną treść, pięknie ilustrow aną. N a  czele 
idzie F . K . T erliko w sk iego  „Bad an ia glebo- 
znaw czo-rolnicze Z iem  Z achod nich11; następ) 
nie inż. P. T ereszczenko um ieścił I l-a  c z ę #  
swego „Prob lem u  azotow ego w  Polsce1 - 
W ielkie znaczenie p raktyczn e posiada artykuł 
inż. W . I. „D ośw iadczenia dem onstracyjne 1 
p okazy z naw ozam i sztucznem i w  ostatm en1 
pięcioleciu11. N a  dalszą treść zeszytu składa 
się bogaty dział handlow y, re feraty  z zakresu 
zagadnień roln iczych , oraz kron ika nawozowa 
k rajow a i zagraniczna.

F .

^Ciekawe44 praktyki wydawnicze*

SPRAWOZDANIA I RECENZJE*
„W yspa m ędrców " M arji Buyno- 

A rctow ej. N akł. M. Arcta, W arszawa 
1929.

Księgarnia A rcta powróciła tem 
wydawnictwem  do form y powieści ze­
szytowej. O ile przeciw form ie tej pod­
nosiły się często uzasadnione zarzuty, 
że obliczoną jest jedynie na zaspoko­
jenie najniższej ciekawości i na tanią 
sensację, to pierwsze dwa zeszyty „W y  
spy m ędrców " do zarzutów takich 
bynajm niej nie uprawniają. Samo na­
zwisko autorki wskazuje na, to, że ma­
m y do czynienia z rzeczą zupełnie in­
nego pokroju.

A kcja odbywa się w  czasie obec­
nym ; jej terenami są: przepiękna w y ­
spa Capri pod Neapolem, W arszawa, 
wieś polska, lasy i dw ory kresowe, za­
wadza ona o Am erykę, toczy się na

morzu, w  wąskich uliczkach włoskich, 
wspaniałych apartamentach miljone- 
rów  i chatach rybackich. Opowiadanie 
jest sensacyjne, o żyw ej i bogatej akcji; 
typ y  interesujące, charaktery ciekawe, 
język piękny, ilustracje A . Gawińskie­
go doskonałe. M. A ,

W yszedł z druku N r . 44 tygodnika „ K o ­
bieta W spółczesna11 na treść którego  z ło ży ły  
się następujące a rty k u ły ; „M ięd zyn aro d ow y 
K ongres Federacji K obiet z W yższem  W y ­
kształceniem 11 —  D r. Jad w iga B iernacka, 
„T y d z ie ń  G ospod yn i A m ery k ań sk ie j11 —  C z y ­
telniczka z A m ery k i, „Serce G enerała ITo- 
che“  —  K . B ielańska, „O  koronce B elg ijskie j11 
—  T . N arolew sk i, „Sztu k i P lastyczne11 —  N . 
Sam otyhow a, „ Z  k lubu  A rty styczn eg o 11 —  
N . K uczyń ska, „ Z  książek11 —  C z. W ojeńska, 
„ Z  tea tró w 11 —  Z . P., „Ż y c ic  i P raca11, „ Z  
szerokiego św iata11, dalszy ciąg powieści „W  
sidłach11 i w iersze „Jesień  w  ogrodzie11 H . 
Łazow ertów na, i „ św ią tk i11 —  Z o fja  R ości- 
szewska.

Ciekawe rzeczy dzieją się w  na­
szym światku wydawniczym . Pow ia­
damy w  »światku«, bo w  wielkim 
-świecie* wydaw niczym  polskim nie 
słychać, chwała Bogu, o takich osobli­
wych praktykach. Oto czytelnik do­
staje do ręki, albo co gorzej, kupuje 
sobie w  księgarni dwie książki, obie 
napisane przez głośnego francuskiego 
pisarza. Raduje się już posiadaną inte­
resującą »lekturą«, gdy nagle przyglą­
da się książkom i widzi następujący 
stan rzeczy: Obie książki napisane są
przez W iktora M argueritte’a, wydane 
przez Instytut W ydawniczy »Renais- 
sance«. T y tu ł pierwszej jest znany: 
»Le Compagnon« — »T ow arzyszu

wsoama iy ;

Książka ta, jak wiadomo, jest drugą
częścią trylogii nazywanej ogólnie od 
tomu pierwszego »Chłopczyca«. Sta­
rannie w ydany, i przełożony przez U. 
Staffa z barwną i żywą okładką nie
budzi »Towarzysz« większego zacie­
kawienia, jako książka dawniej opubli­
kowana i tem samem »niemodna«.

Bierzem y do ręki drugą książkę, 
ja k  już zaznaczyliśmy, autorem jej jest 
również M argueritte, tłumaczem rów-

zy nie ład-mez Staff, okładka bodaj

Odnowienie kościoła N. P. Marji w Krakowie.
Ks. Infułat dr. Kulinowski, A rch i­

prezbiter kościoła N . P. M arji zapisze 
się trwałemi głoskami w  pamięci K ra­
kowian. Dzięki jego w ytrw ałym  sta­
raniom, zabiegom i wierze, że zbozne 
dzieło — mimo ciężkie czasy — do­
prowadzi do pomyślnego końca, jedna 

■ z najwspanialszych świątyń na zie­
miach polskich wraca do dawnej świe­
tności, zewnętrzne jej m ury uodpor­
nia się na działanie śnieżyc i deszczów, 
w ewnątrz przy przeprowadzaniu re­
montu pod okiem i wedle wskazówek 
konserwatorów, odkryw a się corazto 
nowe skarby sztuki, które odrestauro­
wane w  um iejętny sposób, w yw oływ ać 
będą podziw swoich i obcych.

Żeby kościół uchronić od wilgoci 
fundam entów, otoczono go głębokim 
obm urowanym  rowem. Zmurszałe blo­
ki kamienne i cegły zastąpiono nowe- 
mi. Cegły wyrabiano specjalnie, by nie 
odskakiwały wym iaram i i barwą od 
dawniejszych. Jedną z pięknych wież 
odnowiło grutownie miasto, ona bo­
wiem, jako strażnica, stanowi własność 
gminy. N a zewnętrznej też ścianie 
kościoła doprowadzono do pierwotne­
go stanu oryginalny zegar słoneczny.

K iedy przed łaty wnętrze świątyni 
M arjackiej odmalowano podług prze­
pięknego projektu M atejki, wiecznie 
niezadowoleni k ry ty cy  zaściankowi 
podnieśli alarm przeciw pstrokaciźnie 
malowidła. Obecnie, skoro patyna o- 
k ry ła  owe stylizowane kw iaty i rze­
sze anielskie, kościół przedstawia się 
■wspaniale i pozostawia niezapomniane 
Prażenie.

Przez kolorowe witraże wpadają 
promienie słoneczne, dym y kadzielnic 
ścielą się warstwami, gdzieś aż pod w y ­
soki strop świątyni, otulając rozpiętą 
nad głowami pobożnych, het w  górze, 
postać Zbawiciela.

Obraz niezw ykły, o którego od­
tworzenie kusiło się już tylu mistrzów 
pendzla.

Dotychczasowe koszty odnowienia 
kościoła N . P. Marji wynoszą 500 000 
zł. W  tem subwencja Rządu 17 5 .ooc 
prócz niewypłaconych jeszcze za rak 
bieżący 50.000 zł. Gmina wstawia ro­
cznie do swego budżetu na cel pow yż­
szy 10.000 zł. Reszta to ofiary pryw a­
tne i różnych instytucji, w których 
zdobywaniu ks. Infułat Kulinowski o- 
kazał się mistrzem nielada.

Obecnie najżywsza praca wre przy 
odnawianiu głównej kruchty kościel­
nej, która otrzym a wspaniałe nowe dę­
bowe bram y, ozdobione głowami 12. 
Apostołów  z bronzu, wykonanem i 
przez znanego krakowskiego rzeźbią 
rza Karola H ukana. C ały szereg w ie­
życzek zdobiących dach kruchty, zo­
stało pozłoconych, jak również krzyż 
i środkowa kula, w  której został umie­
szczony pergamin z opisem obecnych 
prac nad odnowieniem kościoła

Pom inąwszy chlubę kościoła wspa • 
n iały ołtarz wielki dłuta W ita Stwosza, 
przepiękny ołtarz w  bocznej nawie z 
Chrystusem , w ykutym  wraz z k r z y ­
żem w  jednym  bloku kamienia, znaj • 
duje się tutaj szereg drogocennych 
dzieł sztuki. Takie np. p łyty  z bronzu 
z 1504 i z 1506 r., dzieła nieznanego

mistrza, umieszczone obok wielkiego 
ołtarza, są stale przedmiotem podziwu 
europejskich znawców sztuki. K ilka 
obrazów Kułm bacha tworzyło nieda­
wno jeszcze ozdoby i drzwiczki w  sza­
fach zakrystji. Obecnie odnowione w i­
szą za szkłem w nawie kościelnej.

Złożyć należ)' też hołd pamięci 
poprzedniego proboszcza kościoła P. 
M arji ks. Infułata Krzemieńskiego, 
który w  konserwację szat kościelnych 
z X IV , X V  i 5LVI wieku w łożył istny 
majątek. A lby i obrusy_ ołtarzowe z 
prawdziwej koronki, biesiada artystycz 
na dla znawców, mieszczą się w  dużym 
lamusie ponad zakrystją, którego w i­
dok jest godny pożałowania. Do odno­
wienia tego skarbca powinien się prze- 
dewszystkiem zabrać kom itet konser­
wacji świątyni P. M arji, ażeby dać m o­
żność szerszym warstwom  m iłośników 
piękna i sztuki, oglądania tych skar­
bów.

Jedną z kaplic restauruje cech rze- 
źników, kaplicę św. Antoniego p .  M a­
charski, właściciel firm y Antoni Ha- 
wełka, którego ofiarności zawdzięcza 
też kaplica M atki boskiej Cudownej 
bogatą dzisiejszą szatę. Jedną z kaplic 
odnowił ponadto krakowski przem y­
słowiec Adam  Piasecki. Reszta czeka 
dalszych darów które, wobec znanego 
przywiązania mieszczaństwa krakow ­
skiego do wspaniałej świątyni, popłyną 
niezawodnie.

A  teraz fakt najciekawszy.
Przed kilku miesiącami przystąpio­

no w kościele do prac nad wewnętrz- 
nem odnowieniem kaplicy, wzniesio 
nej przez patrycjuszowską rodzinę 
mieszczan krakowskich Bonerów, ood 
wezwaniem św. Jana.

niejsza. A  tytuł — tytuł 
»Idealna kochanka®.

Odwracam y tytułow ą kartkę i -—
o dziwo — od pierwszego słowa, od 
pierwszej litery okazuje się „Idealna 
kochanka« dosłownym  duplikatem, 
»Towarzysza«. Ten sam tekst, ten 
sam skład, papier, nawet druk. Popro- 
stu, Instytut W ydawniczy »Renaissan' 
ce« miał sporo egzemplarzy, których 
nie mógł sprzedać, ściął więc dwie kar­
tki tytułowe, dał nową barwną okład' 
kę i » nowość® gotowa!

Opisana historja jest jednym z cha­
rakterystycznych skandalów w ydawni­
czych. Ostatnio »'Wiadomości literac­
kie® zdemaskowały niejakiego p. P-- 
który wydal utwór »własny« będący 
płagjatem kilku utw orów  rosyjskich' 
Są też takie firm y wydawnicze, które 
wydają niemal równocześnie te same 
utw ory obcych pisarzy oczywiście Z 
adnotacją: przekład autoryzowany, co 
jest naturalnie rzeczą niemożliwą.

W  »śvziatku wydaw niczym ® coś się 
popsuło... C zyżby jednak nie znalazło 
się odpowiednie lekarstwo na takie 
i'-nieoyspo2y-cje« etyczne?...

Malowidła tej kaplicy raziły przy 
wspaniałej polichrom ji Matejkowskiei- 
W  ostatnich też czasach planowano 
przemalowanie kaplicy. Pracę powie­
rzono znakomitemu malarzowi i pro­
fesorowi Akadem ji Sztuk Pięknych W 
Krakowie, p. Józefow i Mehofferowi- 

W  celu umożliwienia mu prac u- 
stawiono odpowiednie rusztowanie, 
przyczem  zdjęto ze ściany olbrzymią 
tablicę wykonaną systemem odlewu 
grawurowego w  bronzie, przedstawia­
jącą rycerza Salomona w  żelaznej zbroi 
z mieczem w ręce.

Po odjęciu tej tablicy, prowadzący 
prace przy odbudowie, architekt i u- 
czony prof. M ączyński, tudzież reno' 
wator malarz Gąsecki, spostrzegli, ŻT 
pod powloką kurzu i kopciu kryje się' 
jakieś m alowidło. Zaciekawieni o d k ry 1 
ciem, zaczęli usuwać powłokę brudu, 
poczem oczom ich przedstawił się 
wspaniały alfresk, w ykonany tempera, 
pochodzący z X V I  wieku.

Fresk nieznanego autora przedsta­
wia trzy postacie: dwóch rycerzy, je) 
den w sukni koloru różowego, drug1 
w sukni koloru bronzowego, którzy 
podają Judycie skrwawioną ściętą gło­
wę św. Jana. Ju d yta  z djademcm na 
głowie w  pięknym  stroju, przyozdo­
bionym  perłami, trzym a misę złotą, na 
której spocząć ma głowa męczennika- 

Obraz ten otoczony jest fryzem 
renesansowym z owoców, k tó ry  prze­
biega przez cały obraz i wskazuje, że 
alfresk tempera ma jeszcze dalszy ciąg1 

N ad mozolnem dalszem odkryciem 
tego fresku, k tóry  stanowić będzie 
istną rewelację w  historji malarstwa V 
Polsce, pracuje nadal renowator m a la rZ  

Gąsecki. (le.).
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Czy plombowanie zębów jest szkodliwe?
Plombowanie zębów jest w  czasach

a zisieis?.vrlT t- i t  n  ai->i 1ejszych tak popularną rzeczą, ze 
ht°tnie zaniepokojenie w ywołało w y­
k p ien ie  głośnego chemika, profesora 

r- Stocka, że plomby z powodu za- 
^ 3-ttosci żywego srebra są szkodliwe
^ z d r o w ia .

Wśród pacjentów dentystycznych 
Powstała formalna panika. Przez imagi- 
ĵ acJ? wielu z nich zaczęło sobie w yo­
brażać nagle bóle głowy, dolegliwości 
;z°iądka i jelit, niepokoje w stawach, a 
^ l u  posunęło się do tego, że zgłasza- 

, S!ę do dentystów, ażeby wyjęli im 
Plomby metalowe i zastąpili je innemi.

Otóż zbadanie tej sprawy oddano 
Głównemu U rzędowi Zdrowia miasta 
“ erlina, a badania przeprowadził z ca- 
\ dokładnością kierownik Chemiczne- 

§° Instytutu dr. Boryński.
Jako wstęp do tego dr. Boryński 

wziął pod obserwację 52 dzieci szkol­
nych, które jeszcze nie miały zębów 
Naprawianych, a które miały się udać 
dopiero do dentysty. Po zbadaniu ich 
Wydzielin dr. Boryński przekonał 
Ze zdumieniem, że u 20 dzieci

się 
znaj­

dują się w  ciele bardzo znaczne ilości 
żywego srebra, które się tam dostały 
innemi sposobami, co aow~odzi, jak o- 
Strożnym trzeba być przy stwierdza­
niu faktów , jakoby żywe srebro z 
plomb dostawało się do ciała.

Dalsze badania były jeszcze ko­
rzystniejsze dla plomb metalowych. 
Przedewszystkiem liczba osób, które 
sobie wyobrażają, że im amalgamat 
zaszkodził, jest bardzo mala, a ponie­
waż ilość żywego srebra w plombach 
jest minimalna, więc zaszkodzić orgam 
zmówi ludzkiemu może tylko w  tym  
wypadku, jeżeli ten organizm ma w ro­
dzoną idjosynkrazję, czyli uprzedze­
nie do żywego srebra.

Badania jeszcze nie są ostatecznie 
zakończone, ale ponieważ wielu uczo­
nych twierdzi, że żyw e srebro w y ­
dziela się z trudnością tylko ze szla­
chetnych metali, więc dr. Boryński 
zaleca unikanie plomb z amalgamatu 
miedzi, a poprzestanie na samych 
plombach złotych, srebrnych i pla­
tynowych.

wozami. Właściciele bowiem tych o- 
statnich oczekują zazwyczaj odpowie­
dnich udoskonaleń od now ych modeli 
posiadanej m arki.

Powyższe postulaty najlepiej doce­
nił koncern General M otors, którego

inżynierowie pracują wciąż nad udo­
skonaleniem zawieszenia resorów i za­
pewnieniem w  ten sposób wygodnej 
jazdy. *

G

Wygodna jazda przestała być właściwością 
drogich samochodów.

Parę lat ternu uważano powszech- 
Ple» że w ygodna jazda jest przywiie- 
,eir> szczęśliwych posiadaczy drogich 
^ozow. W szelkich udoskonaleń w  tej 
dziedzinie oczekiwano jedynie od sa­
mochodów luksusowych. Z  biegiem 
czasu poglądy te zmieniły się całkowi­
t e ;  obecnie bowiem tanie w ozy zape- 
^ Jia ją  równie wygodną jazdę jak i 
Najdroższe.

wszystkie najnowsze ulepszenia u- 
dostępniane są natychmiast jak naj­
szerszym rzeszom automobilistów. W  
Cl4gu ostatnich paru lat znormalizo- 
Wano cały szereg udoskonaleń i w pro 
kadzono je do masowej produkcji ta- 
*JIch wozów. Jest to jednak możliwe 
do zastosowania tylko w  przedsiębior­
stwach, które rozporządzają wielkie- 
Nti zasobami kapitałów, jak np. Gene­
ral Motors.

W ytw órcy zdają sobie sprawę, że 
wygodna jazda jest przy sprzedaży ró­

wnie ważkim _ argumentem, jak np. 
niedroga dostawa. Publiczność nie za­
dowala się już obecnie 20-konnym  
motorem j bez względu na cenę wozu, 
uważa opony balonowe i am ortyzato­
ry za rzeczy niezbędne.

W szystkie te udoskonalenia p rzy­
czyniają się wybitnie do tego, że na­
wet jazda po złych drogach przestaje 
być męczącą. Ma to specjalne znacze­
nie dla Polski, a zwłaszcza dla naszych 
obszarów centralnych i wschodnich, 
które pod względem drogowym  tyle 
jeszcze pozostawiają do życzenia. D a­
wniej jazda samochodem mogia tam 
więcej znużyć, niż końm i; dziś sto­
sunki te zmieniają się całkowicie, cze­
go dowodem zwłaszcza niezw ykły 
wzrost komunikacji autobusowej.

Najbardziej luksusowe i nowocze­
sne samochody nie mogą dziś współ­
zawodniczyć co do wygodnej jazdy z 
należycie spopularyzowanym i taniemi

i e
G IE Ł D A  LW O W SK A .

O sta tn ie  w iadom ości giełdowe zam iesz- 
my na stron ie  i-szej.

L w ó w , dnia 6 listopada 1929,

C h o d o rów  16 } .— . G azo lin a 26.25.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
Lwów, dnia 6 listopada 1929.

N a  G iełdzie większe ob roty w  życie, 
owsie oraz ziem niakach p rzem ysłow ych  po 
cenach u trzym an ych .

Tend encja u trzym ana, usposobienie o ży­
wione.

Loco  Po d w o lo czyska :
Z yto  m ałop. jedn. od 22.50  do 23.50. 

O wies m alop. od 20.25 do 2 1.2 5 . Z iem niak i 
przem ysłow e od 4.50 do 5.— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W ARSZAW SK A.

W arszaw a, 6 lis topada 1929 
Dolary S t. Zjedn. 8‘9 . *00 8*93-00 8*89 00
Franki francuskie 34-8850 3 4 9 7  35 80
Belgia 124*74-00 125-05-00 124-43 00
H olandja 359-9400 3 6 0 8 4  3 5 9 0 4
K openhaga 238-92-00 239 52 00 238 32 00
Londyn 43*49*75 4 060-50 43-39-00
Nowv Jork  8-89-75 8-91-75 8 87-75
Paryż] 35T3'C0 35‘22 00 3 5 0 4  00
Praga  26*40'50 26’47'GO 2 6 '3 4 0 0
Szwajcarja 172-7900 173'22 00 172*36 00
Sztokholm 239-5P00 240-1100 238-9100
W iedeń 125-40-00 1257  1 00 125 09 00
W łochy 46-71-00 46-83*00 4 6 4 9  00
5 J/„ pożyczka konw ersyjna 47'25 
poż\czka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarow a 80'50 
dolarów ka 63*00 64 00 0C'00 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94*00 
8%  listy zastaw ne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. kom un. Bankn G osp. Krai. 94'00

1 d  y .
G IE Ł D A  KRA KOW SK A.

Kraków, 6 listopada 1929

Bank Przem. 8 ! -00 Siersza d. 76-00-
Bank Polski 166-00 Parowozy 22-00
Zieleniewski 81-00 Chodorów 16600
Piasecki 11-50 Niemojewski 275-00
T ohan 5-t;o Chybie 35-CO

GIŁi-DA w i e d e ń s k a .
W iedeń, 6 listopada 1929

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 6

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrowa 
Siła i św iatło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

127 00 
119-00 

78-50 
168-00 

85*00 
105-50 
13000 
31-00 
72-00 
38-00 
38 0 i 
70-50 
49-00

listopada 1929 
Modrzejów 
O strow iec B. 
Starachow ice 
Syndyk, rolu. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
H aberbusch 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

19-50 
8 3 0 0  
21-50 
1000 
80-00 
10 50 

106-00 
11-00
27-00 
29-50
28-50 
21u0

235*25

Berlin 169-8.5-00 Czerniowee 4 2 0 0
B udapeszt 124-16-00 A ustr. kol. p. 23 15
Bukareszt 4-23-08 Goleszów 0 0 0
K opeuhaga 190*15 C em ent 100-00
Londyn 34*63'50 3row ary 113 75
Medjolan 37-19-00 Alpiny 35-55
N. Jork 70-09-65 Berg u. Hut. 14000*
Paryż 27-94-75 Poldi H iitteu 182 00
Praga 21 0 2 0 0 P rag er Eisen 439-00
W arszaw a 79-82-00 Rima 107-00
Zurych 137-5300 Skoda 374-00
R enta majowa 0’94 Siersza 1 37 5
R enta lutowa 0 '940 Silesia 13 80
Dunaj S. A dria 83*85 Zieleniewski 66 25
Bankyerein 21 5C Apollo 113-50
B odenkredit 94-00 Fanto 4-40
K reditanstalt 5 2 0 0 K arpaty 4-45
Hipoteczny 50'ć0 Galicja 32 00
Kom pas 13-50 Nafta 2 8 0 0
Landerbank 25-40 Schodnica 1000
U nionbank — •— Rakszawa — •—
Kolej półn. 10-08-00 Bank Małop. 0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 6 lis topada  1929

N. Jork 4-87 84 Niemcy 20 38-25 
H olandja 12*08-75 Szw ajcarja 25" 1700
Francja 123"S6 P raga  164*70*00
Belgja 34-8703 W iedeń 34*71*00
W łochy 93"1400 W arszaw a 43*50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 6 listopada 1929 

Paryż 2 0 '3 2 7 5  Berlin 1 2 3 4 7 0 0
Londyn 2 5 1 7 C 8  W iedeń 7 2 ‘57-50
Nowy Jork  5*16'00"00 P rag a  15*28*50
W łochy 27-Q3'00 W arszaw a 57 85 00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 6 listopada 1929

Londyn 1 23 '8600  Holandja 
N. Jo rk  25 39 00 Praga  
W iochy 132'95 Niemcy
Szw ajcarja 492"00"00 W iedeń

10-24-75 
75-25 

607-50 00 
356-75

G E O R G E  G O O D C H IL D . :-.5 i

CzarnaOrchidea.
-— A  rano?

Obudziłem się, ubrałem, ze­
szedłem na dół, zjadłem śniadanie, u- 
re§ulowałem rachunek i powiedziałem 
Pjpttjerowi, żeby odsyłał moje listy do 
Malakki, bo zamierzam tam jechać 
Prosto z Sum atry, i nie przyszedł mi 
Na myśl żaden inny adres.

— Zapomniał pan o jednym szcze­
góle — zauważył Carson. — Tego dnia 
rano zgolił pan brodę i wąsy.
. — A  tak — odpowiedział swobo-
n'e Arm strong. — Zupełnie o tern za­

ja śn ia łe m . Byl to chw ilow y kaprys, 
ktorego zaraz pożałowałem. W  dwa 

m później zacząłem zapuszczać za* 
r° st z powrotem.

Miał gotowe objaśnienie dla każ- 
eg °  drobiazgu. Carson poczuł, że 

Zr>ow wyrasta przed nim nieprzebyty 
JNur. Nagle przypom niał sobie jeszcze 
leden szczegół.

— C zy nie zostawił pan czego 
Przypadkiem w domu Dixona? — za­
pytał.

Arm strong zmarszczył brwi. Co 
Pj zaświtało w jego oczach? Strach? 
Carson doznał nieodpartego wrażenia, 
Ze nic innego, ty lko  strach.

'— Nie. N iczego nie zostawiłem. 
Goż ja mogłem zostawić? Przypom i­
nam sobie, że zabrałem z hallu kape- 
Ś sz> laskę i rękawiczki. N ie, niczego 
n*e zostawiłem.

. A  później o niczem pan sobie 
Nie przypom niał?

Czarne oczy przyw arły do tw arzy 
Carsona, jakby chcąc z niej w yczytać 
tajemnicę tego „niczego".

— Nam yśl się pan dobrze — sze­
pnął inżynier. — Bo to może być wa­
żne.

—  Jakim  sposobem? N aw et jeżeli
0 czem zapomniałem, to nie może w 
tern być nic zbrodniczego. Pańskie in­
synuacje są doprawdy absurdalne.

— Coś, co pan miał ze sobą.
W  ciągu paru sekund atmosfera 

pokoju uległa zasadniczej zmianie. Nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości, że 
Arm strong ukradł kwiat czarnej or­
chidei, znaleziony w  pokoju Dixona. 
Dlaczego nie mógł sobie o tern przypo­
mnieć? Albo może przypom niał sobie 
nagle i wola! udać ignorancję, bo wie­
dział, że znaleziony kw iat musiał być 
zgnieciony i połamany, w  następstwie 
walki ,która podług jego opowiadania, 
nie miała miejsca. Byl to znaczący 
szczegół — ogromnie znaczący.

—  Co to było? — zapytał A rm ­
strong.

— W olę panu nie m ówić. Później 
pan będzie za to odpowiadał.

Szorstka odpowiedź w ywołała na 
obliczu gościa grymas gniewu. Z ro ­
zumiał, że podejrzenie nabrało no­
wej mocy.

—  N ie jesteś pan zadowolony, 
co? — syknął.

— N ie jestem.
— I zamierza pan nie pozwolić mi 

jutro stąd wyjechać?
— Właśnie.
—  Pan tego nie zrobi. Pan nie ma 

prawa. G dybym  byl wiedział, że Di- 
xon nie żyje i że ja jestem podejrzany, 
powróciłbym  do Singapore dawno te­
mu. Muszę się tam niezwłocznie udać
1 położyć kres tym  haniebnym...

Odsunął gwałtownie krzesło, szy­
kując się do odejścia, ale ostry, rozka­

zujący głos Carsona zatrzym ał go w  
miejscu. O dwróci! się i ujrzał go sto­
jącego z rewolwerem w ręku, z twa­
rzą świadczącą wyraźnie o niebezpie­
czeństwie.

—  C o to ma znaczyć?
—  Jesteś pan aresztowany. Potem 

przekażę pana policji. Teraz bacz­
ność! Naprzód marsz, za chatę, 
w  bok — tędy!

i A rm strong błysnął groźnie oczami, 
poczem w zruszył ramionami i roze­
śmiał się cynicznie.

—  Robisz pan z siebie skończone­
go głupca. N ie pozostaje mi nic in­
nego, jak zastosować się do pańskich 
idjotycznych zarządzeń.

Carson deptał mu po piętach, p rzy­
gotowany w  każdej chwili na jakiś 
djabelski kawał. Lecz więzień wiedział, 
z kim ma do czynienia i rozumiał sza­
leństwo oporu. Doszli do magazynu 
i Carson zatrzym ał się przy otw artych 
drzwiach.

— Proszę wejść do środka! Ż yw ­
ność i derki przyniosą później. Pańskie 
opowiadanie nie zadowoliło mnie w  
zupełności. N ie powiedziałem panu je-

I szcze jednej rzeczy. W yruszyło za pa­
nem w pościg parę osób. Osoby te do­
tąd nie w róciły, chociaż powinny by­
ły w rócić. Nieobecność ich jest trochę 
dziwna.

A rm strong zrozumiał niedopowie­
dzenie i wybuchnął dzikim śmie­
chem.

-— Jesteś pan większym szaleńcem 
niż przypuszczałem. Ostrzegam, że 
przedsięwezmę akcję przeciwko...

D rzw i zatrzasnęły się i Carson ob­
rócił klucz w  kłódce. N aw et teraz je­
szcze nie był pewien czy postąpił roz­
sądnie. Cała sprawa zbiła go z tropu.

Ale M onroe i Teresa powinni byli już 
powrócić. Arm strong był zbyt zło­
wieszczą osobistością, aby się z mm li­
czyć. Nasuwał się problemat, co dalej 
począć. Prawie na pewno władze ho­
lenderskie, bez instrukcji z Singapore, 
nie ruszyły palcem.

Pomyślał o inspektorze Murcneso- 
nie, który mógł tymczasem dokonać 
ważnych odkryć. Było  to wątpliwe, ale 
warto było zasięgnąć języka. M iędzy 
obozowemi nieruchomościami znTdo- 
wała się chyba m otorówka i do zacho­
du słońca było jeszcze daleko.

Postawiwszy na straży n.agazynu 
godnego zaufania człowieka, kazał 
przyszykow ać m otorówkę i w yruszył 
w  trzydziestom ilową drogę do Ba- 
tawji. Przybył na miejsce po dwóch i  
pół godzinach jazdy i skom unikował się 
bez straty czasu z Singapore, zapomo- 
cą telegrafu bez drutu.

Rezultat tych  zabiegów okazał się 
zdecydowanie ujemny. M urcheson w y­
śmiał przypuszczenie,- ż*e Arm strong 
mógł być wplątany w sprawę D ixona 
i odmówił wszelkiej pom ocy. Przepro­
wadził był dochodzenie w odniesieniu 
do domniemanego m ordercy i stwier­
dził, że był to człowiek dobrze znany 
w  Sydney’u i cieszący się tam niepo­
szlakowaną opinją. Podziękował Car- 
sonowi za dobre chęci, zapewniając 
go, że wpadł na fałszyw y trop. Policja 
miała w  dalszym ciągu rękę na pulsie 
sprawy.

C. d. n.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E -

N c. I. 493/*25>/9- E d yk t. N a  w niosek 
M echia M illingera w  C zarn ej zarządza się 
postępow anie celem um orzenia książeczki 
w k ład k o w ej N r . 5 1289  Pow szechnego Banku 
Zw iązkow ego  w  Polsce S. A . O ddział w  
Przem yślu , w ystaw ionej na nazw isko Susie 
M illingera na 2 13 .5 5  doi. opiew ającej. W zyw a się 
posiadacza, b y do sześciu m iesięcy książeczkę tę 
w  Sądzie okazał lub zarzu ty  przeciw  w n iosko ­
w i o um orzenie w niósł. Po bezskutecznym  u- 
pływ ie  tego czasokresu uzna Sąd pow yższą 
książeczkę za um orzoną. 9452

Sąd grodzki.
U strzyk i, 29 października 1929.

L I C Y T A C J E .
E . II. 4437/26. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek stron y egzekw ującej E lżb iety  Jo a n n y  
M entenow ej odbędzie się dnia 3 kw ietn ia 
19 30  o godz. 9 przedpol. w  biurze N r . sala II. 
na zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n kó w  
licytacja  następujących realn ości: księga grun ­
to w a G m in y  m iasta L w o w a D z. w h l. 1 1 5 2  
I II . D z. R ealność bez L. k on skr. w e L w ow ie, 
p rz y  bocznej u licy  G ab ry je ló w k a, po p o w ierz­
chni 3 18 2 3  m. kw . stanow iąca budynek fa b ry ­
czn y  zakładów  garbarskich i fa b ry k i obuw ia z 
urządzeniem  fabryczn em  i budynkam i, w  r- 
tość szacunkow a w raz  z przynależ 3 ,15 2 .17 1 .0 0  
zł. najniższa o ferta 1,576 .085.00 zl. D o real­
ności w h l. 1 1 5 2  III . ks. gr. gm iny m iasta L w o ­
w a. należą następujące przynależności: a to 
garbarn i, oszacowane na 5.736 zł., w arstatów  
i hali m aszynow ej na 458 zł., w y tw ó rn i eks­
tra k tó w  75 zł., garbarni ekranow ej 85 zl., m a­
gazynu 240 zl., dom u adm inistracyjnego 
2.586 zł., m agazynu m urow anego 1538  zl., 
p o rtje rk i 356 zł., m agazynu drew . 10 0  zł., 
stajn i i szopy 44 zł., starego budynku  m iesz­
kalnego 66 zł., ogrodzeń 46 zł. razem  na 
1 1 .3 5 0  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 9428

Sąd grod zki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 23 w rześnia 1929.

E . IX . 868/29/10. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w n iosek  Izraela i A n n y  A b rah am erów  jako  
stro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 4 gru­
dnia 1929 o godz. 9 przedpol. w  tut. Sądzie 
u l. św . Jan a  N r . biura 44, II  p. licytacja  
realności lw h. 64, składającej się z pbud. 134  
i parcel g run tow ych  w raz z budykam i gospo- 
darczem i i gnojow nikiem . D o tej realności 
należą jako  przynależności m ur graniczny, 
12  drzew  o w ocow ych  i 26 drzew  dzikich . 
W artość  szacunkow a 278.665 zł. N ajn iższa 
o ferta  139 .332  zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 9449

Sąd grodzki, O ddział cyw . IX .
K rak ó w , dnia 8 października 1929.

E . 586/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
grudnia 1929 o godz. 9 rano odbędzie się w  
tut. Sądzie biuro N r . 29 licytacja  p o ło w y  
realności lw h. 404 gm. Żołyn ia . W artość 
szacunkow a w ynosi 179 7  zł. zaś najniższa o- 
fe rta  1 19 8  zł. T ak ie  praw a, w obec k tó rych  
niniejsza licytacja  b y łab y  niedopuszczalną na­
leży zgłosić najpóźniej na w yzn aczon ym  ter­
m inie licy ta cy jn y m  w  tut. Sądzie. 9 4 5°

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 25 października 1929.

E . 1056/29. E d yk t. N a w niosek K a ta rz y ­
n y  z O palińskich K uśnierz odbędzie się dnia 
28 listopada 1929 o godzinie 9 przedpoł. b iu­
ro  N r . 6 licytacja  3819/640 części w h l. 166 
O b roszyn  i 3603/12800 części whl. 136  O bro- 
szyn realności w iejskiej, składającej się ze sta­
rej w alącej się ch aty , stodoły i grun tów  o 
łącznej pow ierzchni i m. 1 2 3 1 s. kw . z p rzy- 
należytościam i (20 drzew  ow ocow ych). W ar­
tość szacunkow a 15.092 zł. 29 gr. N ajn iższa 
o ferta  10 .06 1 zł. 52 gr. 9458

Sąd grod zki, O ddział III.
G ród ek  Jag ., 4 październ ika 1929.

E . 2673/29. D nia 29 listopada 1929 o go ­
dzinie 10-te j w niżej w ym ienion}rm Sądzie 
bu ro  N r . 52 odbędzie się licytacja  realności 
w h l. 1042 gm. S tary  K osów , składającej się 
z pb. 39, na k tó re j znajduje się dom  m ie­
szkaln y pgrt. 74/1, 76/1 i 77/1 stanow iące o- 
gród i rolę, oszacowane na 16.490 zł. N a j­
niższa cena w ynosi 8.245 ZŁ  poniżej tej ce­
n y sprzedaż nie nastąpi. 9 465

Sąd grodzki, O ddział IV .
K osów , dnia 14 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1:8/29/4 . *Edykt. U ch w alą  Sądu o k rę­

gow ego w  Sam borze z dnia 19 / 10  1929 
Śa 11S/29 /2  zostało o tw arte  postępow anie u- 
godow e do m ajątku  Izaka H o ro w itza  i Fischla 
O zjasza 2 im ion H oro w itza , ku pców  w Sta­
rym  Sam borze. K om isarzem  ugod ow ym  usta­
n o w io n y został Jó z e f B lum icz, naczelnik Są­
du grodzkiego w  Starym  Sam borze zaś za­
rządcą u god ow ym  O zjasz Erdrnan, kupiec w  
S tarym  Sam borze. W ierzyciele m ają zgłosić 
swe w ierzytelności u kom isarza ugodow ego 
najpóźniej dnia 2 5 / 1 1  1929. A u d jencja u go­
dow a odbędzie się dnia 9 grudnia 1929, godz.

10  rano w  Sądzie grod zkim  w Starym  Sam ­
borze w  biurze N r . 1 , I piętro. 9451

Sąd grodzki.

S tary  Sam bor, dnia 23 października 1929.
UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 752/19 . G abriel Szaram ko, u rod zon y 

7 kw ietn ia 18 9 1 w  K lodzienku , jako  żołn ierz 
austr. 19  p. p . zaginął na froncie  rosyjskim . 
C elem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 9262

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 1  w rześn ia 1929.

T .  366/29. M arja M róz, urodzona 15  
m aja 1848 r. w  W ołczuchach, jako  u m y sło ­
w o chora w yd aliła  się z dom u i zaginęła. C e­
lem uznania ją za zm arłą w zyw a się, aby do 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości 
o niej Sądow i. 9263

Sąd okręgow y.
L w ó w , 16  w rześnia 1929.

T . 299/29. Ja n  Socha, u rod zon y 16  stycz­
nia 1884 w  Pieczychw ostach, jako  żołn ierz 
austr. zaginął na froncie  rosyjsk im . Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do 
3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądowi. 9264

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 w rześnia 1929.

T . 343/29. G rzego rz  K alm u k, urodzon y 
3 czerw ca 1876  w  M ikłaszow ie, jako  żołn ierz 
austr. zaginął na froncie  w łoskim . Celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się, aby do 
pól ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądow i. 9265

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 w rześnia 1929.

T . 89/29/3. P io tr Pocału jko  u rodzon y 5 
lipca 18 96 w  Cm ieliskach pow iat Skalat p o ­
w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego m iał zginąć w  bitw ie pod 
H aliczem . N a  prośbę braci A n d rija  i Jó z e fa  
w draża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy za­
w iad om iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra 
A benda w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 9243 

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 3 1  lipca 1929.

T . 93/29. B azyli F ran k ó w  ur. 3 m arca 
1898 w  D arachow ie p. T rem b o w la  p ow ołany 
w  czasie ogólnej m obilizacji do w o jska au­
strjackiego  zaginął. N a prośbę siostry T a -
c jann y O eczarz w d raża się postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w z yw a  się ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u ra to ­
ra ad w okata dra Parnassa w  T arn o p o lu  o za­
ginionym . 9244

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 26 lipca 1929.

T . 133/29/3. W alen ty M arczak  u rod zon y 
6 sierpnia 18 73  w  Zarud ziu  pow iat Zbaraż 
żołn ierz arm ji austrjackiej zaginął na wojnie. 
N a  prośbę żo n y jego M arji w draża się postę­
pow anie celem  uznania za zm arłego i w zyw a 
się ażeby do roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ­
rato ra  adw okata dra Parillego w  T arn o p o lu
0 zagin ionym . 9248

Sąd o k ręgo w y W )'dziai V .
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1929.

T . 142/29/1. Ja n  H ercuń u rod zon y 14  
grudnia 1876  w  Polupanów ce po w o łan y w  
czasie ogólnej m obilizacji do w ojska austrjac­
kiego brai udział w  w alkach  na fron cie  ro ­
syjsk im  i dostai się do niew oli rosyjsk iej. N a 
prośbę żony jego Petroneli H ercuń w draża 
się postępow anie celem uznania za zm arłego
1 w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  ad w okata dra M enkcsa w 
T arn o p o lu  o zagin ionym . 9249

Sąd o kręgo w y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 6 lipca 1929.

T . 118/29/3 . Franciszek Ł u k ó w  syn A n ­
toniego i M arji ur. 9 października 18 7 7  w  
Strusow ie pow. T rem b o w la  p ow ołan y w  cza- 
się ogolnej m obilizacji do w ojska austrjackiego 
zaginął w  niew oli rosyjsk iej. N a  prośbę żony 
jego E lżb iety  w d raża się postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego i w zyw a się aże­
b y do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u ra­
tora ad w okata dra A uerbacha w  T arn op olu  
o zagin ionym . 9246

Sąd o k ręgo w y W yd ział V.
T arn o p o l, dnia 30 w rześnia 1929.

T . 153/29. W ład ysław  M atuszew ski u ro ­
dzony 12  październ ika 18 9 1 i A ugu styn  M a­
tuszew ski ur. 12  kw ietn ia 1895 obaj w  T o ka ch  
pow ołani w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego zaginęli. N a  prośbę szwa- 
grow ej Stefan ji M atuszew skiej w draża się p o ­
stępow anie celem  uznania za zm arłych  i w z y ­
wa się ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd 
lub k u rato ra  ad w okata dra D aw ida Friedm ana 
w  T arn o p o lu  o zagin ionych . 9250

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 25 lipca 1929.

T . 125/29/5. Ja n  Łoszniow ski urodzon y 
dnia 1 czerw ca 1892 r. w Sorocku  pow . Ska- 
Jat p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji w  
19 14  r. do w ojska austrjackiego, brał jako 
żołn ierz udział we w ojn ie św iatow ej służąc 
p rzy  15  pp. D nia 23 października 19 14  r. w  
boju pod Przem yślem  ugodzony został kulą 
nieprzyjacielską w  głow ę nonosząc śm ierć na

m iejscu —  co stw ierdzono na podstaw ie za­
przysiężonych  zeznań św iadka P io tra  Płu- 
chow skiego. G d y  w obec pow yższego jest 
praw dopodobnem , że Ja n  Łoszn iow ski poniósł 
śm ierć p rzeto  w d raża się na prośbę m atki 
jego Iren y  Łoszn iów skiej postępow anie celem 
udow odnienia jego śm ierci. W ydaje się w ięc 
ogólne wezw anie, aby w  przeciągu trzech 
miesięcy od ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  
L w o w sk ie j" uw iadom iono Sąd o zagin ionym . 
Po upływ ie pow yższego  czasokresu i po pod­
jęciu dow odów  Sąd rozstrzygnie o wniosku.

Sąd o k ręgo w y W yd ział V.
T arn o p o l, dnia 10  w rześnia 1929. 9247

T . 160/29/3. A n d rzej M atw ijczu k  syn 
T eo d o ra  i Eudoksji, ur. 29 listopada 18 9 1 r. 
w  T arn o p o lu  p o w o łan y w  19 19  r. do w ojska 
ukraińskiego zm arł w  szpitalu w  W in n icy  w  
styczniu  1920  r. N a  prośbę żony jego Paras- 
k iew ji w d raża się postępow anie celem  udo­
wodnienia zaszłej śm ierci i w z yw a  się ażeby 
do 3 m iesięcy zaw iadom iono Sąd o zagin io­
nym . 9251

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 24 w rześnia 1929.

T . 216/29/3. M ichał Jarczew sk i syn L e­
ona i H elen y ur. 20 w rześnia 1888 w  Skalacie 
zam ieszkały w  Pod w ołoczyskach  p o w o łan y w  
czasie ogólnej m obilizacji w  19 14  r. do w o j­
ska austrjackiego w  n iew oli w łoskie j zaginął. 
N a  prośbę m atk i jego H elen y w d raża się po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego i 
w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono

Sąd lub ku rato ra  adw okata dra B obow skiej0 
w  T arn o po lu  o zagin ionym . 92^

Sąd o kręgow y W yd zia ł V . 
T arn o p o l, dnia 7 października 1929. 1 
T . 165/29/3. M ichał Sw ystun ur. 24 wrze­

śnia 1874  w  M ogieln icy pow . T rem bow la, po­
w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do wojska 
austrjackiego zaginął w  K arpatach . N a prosb? 
żony M ichaliny w draża się postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w z yw a  się ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub kura­
tora  dra M enkesa w T arn o p o lu  o zaginionyn1. 

Sąd ok ręgo w y W yd ział V . 
T arn o p o l, dnia 17  sierpnia 1929. 925*
T . 17 1/29 /3 . M ikołaj R o g a l syn Michaliny 

i E u d o k ji ur. 26 m arca 1896 w  D raganów ce 
pow . T arn o p o l, zam. w  K upczyńcach , powo­
łany w  19 16  r. do w ojska austrjackiego 37 P- 
p. na froncie w łoskim  zaginął. N a  prośbę 
m atki jego Eu d ok ji w d raża się postępowanie 
celem  uznania go za zm arłego i w zyw a się 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub1 
ku rato ra  adw okata dra M enkcsa w  Tarnopolu: 
o zagin ionym . 9253

Sąd okręgo w y W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 2 1  w rześnia 1929.
T . 255/28. C zasokres ed yk ta ln y  w „G aze­

cie L w o w sk ie j"  N r. 285 z 12  grudnia 1928 o 
uznanie zm arłym  W asyla R om an yszyn a z Ja" 
ruszyć przedłuża się na przeciąg dalszych 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia.-- 9425

Sąd okręgow y, W ydział IV .
S try j, 9 w rześnia 1929.

POW IATOW A KASA CHORYCH W  DROHOBYCZU
ogłasza niniejszem

K O N K U R 8
na stanowisko lekarza-dentysty z siedzibą w Borysławiu

W arunki przyjęcia :
1. O byw atelstw o polskie. 2. Praw o wykonywania praktyki lekarskiej w Państw ie Pol' 

skiem. 3. N ieprzekroczony 40 rok życia. 4. D łuższa prak tyka  zawodowa. — Stanow isko do objęcia 
od 1 g rudnia  1929. — O feriy  wraz z uwierzytel. odpisami św iadectw  wnieść należy na m oje ręce 
do dnia 20 listopada 1929.

W arunki w edle umowy ze m ną i Naczelnym  Lekarzem  tu t. Kasy.
Kom isarz R z ą d u :
S. ZAKRZEW SKI

U R Z Ą D  C E L N Y  W E  L W O W IE .
L . 9681/29.

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .
W  dniu 19 listopada 1929 i w  dnie na­

stępne o godz. 10 -te j ran o  odbyw ać się będzie 
publiczna licytacja  w  m agazynach Pow szech­
nych  D o m ó w  Sk ład o w ych  B łonie Jan ow sk ie  
zagran icznych  posyłek  k o le jow ych  zalegają­
cych w  tych  m agazynach a nie odebranych 
w  przep isanym  term inie.

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem  publicznego przetargu  w y k u p ili to ­
w ar, albow iem  w  dniu licytacji stro n y  tracą 
praw o  dysponow ania posyłkam i.

N a w ypad ek  gd yb y p rz y  pow yższej lic y ­
tacji nie osiągnięto ceny w yw oław czej, od­
będzie się druga licytacja  14-tego  dnia po 
zakończeniu pierw szej o godz. 10 -te j rano 
t. j. 3 grudnia 1929.

P rz y  tej licytacji zostaną sprzedane takie 
posyłk i, na k tóre  strona uzyska pozw olenie 
na cofnięcie zagranicę a pozw olenia tego w  
term inie 14 -d n io w ym  nie w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z pow odu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C eł m ogą być w n o ­
szone do U rzędu C elnego w  ciągu dni sie­
dm iu po uskutecznionej licytacji.

Po upływ ie bezskutecznym  tego czaso­
kresu licytacja  staje się praw om ocną.

L w ów , dnia 2 listopada 1929. 943°"3
(— ) Inż. B ieliński 

K iero w n ik  U rzędu.

ZMIANA NAZWISK.
L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L. A C . 1 38/nazw../'29.

We Lw ow ie, dnia 3 1 październ ika 1929. 
O G Ł O S Z E N I E .

D r. L u d w ik  K aw ałek, syn Ja n a  i M a- 
tro n y  z dom u Saw czuk, urodzon y w  M o­
ściskach dnia 19  m aja 1898 roku , poruczn ik  
lekarz W . P. we L w o w ie  w niósł prośbę o ze­
zw olenie na zm ianę nazw iska rodow ego 
„K a w a łe k "  na nazw isko „K rz e w iń sk i" , „K a r-  
n iew sk i", „K ro so w sk i"  lub „K rz e p o w sk i" .

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m ysi art. 4 ustaw y 
z dnia 24/X  1929  r. D z. U . R . P. N r. 88 
p. 484 w oln o  przeciw  jej uwzględnieniu zgło­
sić sprzeciw  do U rzędu  W ojew ódzkiego  we 
L w o w ie  w  przeciągu  dni 90 od dnia ogło­
szenia w  „M o n ito rze  P o lsk im ", k tóre ró w n o ­
cześnie zarządza się. 9453

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) Kwaśniewski w. r. 

N aczeln ik  W ydziału .

L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L . A C . 2i9/nazw ./29.

W e L w ow ie, dnia 4 listopada 1929. 
O G Ł O S Z E N I E .

Leizor H echler, syn Scheiny R uchełi 
(2 im.), u rod zon y w  K o ło m y ji dnia 2 1  maja 
1882 roku , zegarm istrz we L w o w ie  w niósł 
prośbę o zezw olenie na zm ianę nazw iska ro ­
dowego „H e c h le r"  na nazw isko „Zalażnik*

Llrząd W ojew ódzki we Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/X  1929 r. Dz. U . R . P. N r. 88 
p. 484 w oln o  przeciw  jej uw zględnieniu zgło­
sić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego  w e 
L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w „M o n itorze  P o lsk im ", które rów n o­
cześnie zarządza się. 9454

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) K w aśniew ski w . r.

N aczeln ik  W ydziału.

T Y S I Ą C E
chorych  na k ata r żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestraw ność, brak  apetytu, ogólne 
osłabienie et cetera, odzyskało  zdrow ie, u ży­
w ając zioła siawnego na cały św iat D r. Dietla, 
Pro fesora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego . Ż ą­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. A - 

dres: L iszk i —  A p teka. 94 57-3

K u rsy  handlow e D y r. P. R U T K O W S K IE G O , 
L w ó w , sw. Z o fji 5, II  p. p rzy jm u ją w pisy 
na 5-cio mies. ranne i w ieczorne, steno- 
gra fja  polska i w  obcych językach . W pisy 
codziennie od 10 — 12  i 4— 7-m ej. 9455-5

S P R Z E D A M  L an k astró w k ę 16 , wyśm ienicie 
bijącą za 20 dolarów . Stuciec 9 m/m na 5 
strzał. 25 d olarów . O kazyjn ie  nabyte za­
graniczne łuski 12  i 20 po 6 zl. T cschner 3 
po 15  zł. za setkę. B. Jan k o w sk i, ulica 
C zarn ieckiego 2. 9 3 3 3 -ro

W  piątek dnia 22 listopada r. 1929 
o godz. 11-tej przedpołudniem od­
będzie się w sali posiedzeń A k c y j ­
nego Brnku H ipotecznego we L w o­

wie pl. Halicki 15.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
SPÓ L N IK Ó W  „W Y TW Ó R N I K A ­
MIENIA SZ TU C ZN EG O  I D A C H Ó ­
W EK “ SPÓŁKI Z O G R . POR.

w likwidacji 
z następującym porządkiem dziennym:

1 . Sprawozdanie likwidatorów z 
z przedstawieniem bilansu likwi­
dacyjnego.

2 . Przedstawienie wyniku bilansu 
likwidacyjnego i sposobu jego 
rozdziału.

3. W nioski Spółników,

Lwów, dnia 5 listopada 1929.

W ytw órnia kam ienia sztucznego i dachówek
Spółka z ogr. por. we Lwowie

W L IK W ID A C JI

C ena o g ło sz e n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .| aa 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłańem 
nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.
Ogłoszenia ta b e la ry czn e  cy fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe.

>Drukarcu Poiska«, Lwów, ul. Cfaorążczyzny 17, tcieion 29-19, pud zarządem Wuuysława German2. Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


